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IM Zł B E R Ł O M
W  roczn icę  zd o b y c ia  B e rlin a  — w sp o m n ie n ia  żo łn ie rzy  radzieck ich

Bliżej Reichstagu
W  środku  B e r lin a  na Szprew ie  

zna jd u je  się m a ła  wysepka. T u 
ta j w a lczy ł p u łk  —  do którego  
zostałem p rzydz ie lony  ja ko  in 
s tru k to r w y d z ia łu  po litycznego  
d y w iz ji. P u łk  m us ia ł pokonać  
w ie le  trudnośc i, zan im  możne 
było m ów ić  o osiągnięciu celu. 
Na drodze do tego ce lu  s ta ł p a 
łac W ilhe lm a , ka tedra , m uzeum  
W ojskowe i  m in is te rs tw o  f in a n 
sów. N iem cy b ro n il i się 'z osta
teczną de te rm inac ją . Na stacjach  
ko le i podziem nych, za gęstym i 
Polam i m in o w ym i, a naw e t w  
dorejących domach. M ia łem  się 
w raz z dw om a o fice ra m i dostać

na wyspę. U s iłow an ie  przebieg
n ięcia  m ostu z hu s tg a rte n  nie  
pow iod ło  się. M us ie liśm y zaw ró 
cić. N a  szczęście, n ieda leko  m o
stu zna jdow a ła  się przew rócona  
t ra tw a  łącząca oba brzegi. Z n a j
dow ała się w p ra iodz ie  poza za
sięgiem k a ra b in k a  broniącego  
m ostu, ale znaczona by łą  w yraźn ie  
śladam i c iężk ich  m io taczy m in .

Z a p y ta liśm y  żo łn ie rza  w ra c a ją 
cego z przeciw nego brzegu:

—  K ie d y  osta tn io  pa d ły  tu  
pociski?

—  W łaśn ie przed c h w ilą  skoń
c zy li —  odpow iedzia ł.

Wobec tego koniecznie trzeba  
by ło  skorzystać z p rz e rw y  i  prze
biec na d rugą  stronę.

W glądnę liśm y w  p lan  i  ud a liś 
m y  się w  k ie ru n k u  F ische rs tras
se. P rzed przecznicą z a trzym a li 
nas nasi a rty le rzyśc i.

—  T ak nie  p rze jdz iec ie  —  zw ró 
c i l i  nam  uwagę  —  będziem y was 
m u s ie li trochę zabezpieczyć. K o 
lia  —  k rz y k n ą ł żo łn ie rz  w  stronę  
dom u  —  poczęstuj ich  tam  pa ro 
m a w ys trza łam i, by nasi to w a 
rzysze m o g li przejść.

F ischerstrasse by ła  k o n tro lo 
w ana przez k i lk u  n iem ieck ich  
strze lców . K ie d y  zebrało się pa
rę  osób i  chcia ło prze jść na d ru 
gą stronę, wówczas K o lia  pa ro 
ma w ys trz a ła m i zm uszał N iem 
ców do chow ania  się. Iść u licą  
da le j n ie  by ło  można. Trzeba  
by ło  dostać się do p iw n ic y  i 
stam tąd po p rzebyc iu  całego la 
b iry n tu  docierało się do B ru d e r
strasse.

W  je d n e j z p iw n ic  w yd aw a ł 
a ku ra t rozkazy dowódca b a ta lio 
nu poszczególnym rotom .

—  D ruga  ro ta  za jm ie  narożny  
dom  z w ieżyczką. Do trzec ie j ro 
ty  m us im y pociągnąć podw ó jny  
kabel z m etra , N iem cy w łażą na 
nasze ty ły .  S po tka liśm y san ita 
riuszy  z ran n ym i. C i p o in fo rm o 
w a li nas, że m us im y iść wciąż  
ko ło  czerwonego, te le fonicznego  
kab la , a n ie  m a m ow y, byśm y  
m in ę li dow ództw o sztabu.

P rzeszliśm y przez ogrom ny  
skład pap ie ru , następnie przez 
ja ką ś , podziem ną restau rac ję  i  
wreszcie d o ta rliśm y  do m agazynu  
m a te ria łó w  i  ubrań. W  m agazy
nie  tym  by ła  kw a te ra  dowódcy  
p u łku . N ad n a m i by ło  słychać  
w rzaw ę  b itw y .

—  W dom u naprzec iw ko  jes t 
pełno n iem ie ck ich  s trze lcó w ' —  
ob jaśn ia ł nas jeden z o fice rów  
sztabowych  —  trzeba by gniazdo  
to podpalić, ale n ie  m a tam  
kogo posłać.

W tem  p rzys tą p iło  do nas 
dwóch obda rtych  cyw ilów .

Tow arzyszu kap itan ie , jeże
l i  pozw o lic ie  m y  tam  p ó jd z ie 
m y . . .

B y li to nas i ruscy chłopcy, k tó -  
rzy  w  czasie w o jn y  p ra co w a li w  
ja k ie jś  fab ryce , a przed p a ru  go
dz inam i zosta li w yzw o le n i przez 
nasze pa tro le , przeszuku jące p i
w n ice. Z a  pó ł godziny w ró c il i i  z 
dum ą m ó w ili:

—  Tow arzyszu kap itan ie , oprócz 
strze lców  zostało jeszcze z l ik w i
dow anych pa ru  a rty le rżys tó w .

W  m iędzyczasie zeszli się ju ż  
wszyscy dowódcy i  ich  p o lity c z 
n i zastępcy, a ja  p rzedstaw iłem  
im  całą sytuację . P o d p u łko w n ik  
Z a w ie rju ch a  zdecydow ał się oczy
ścić Lu s tga rten  w  przeciągu n a j
b liższych godzin. K on ieczn ie  trze 
ba ' było  rów n ież  w yró w n a ć  lin ię  
bo jow ą na Reichstag.

30 k w ie tn ia  ko ło  po łu d n ia  było  
wszystko gotowe. R uszy ły  ta n k i 
i  ciężka a rty le r ia . N iem iecka  
strze lan ina, po  m a łe j c h w ili zu 
pe łn ie  usta ła. P iechota m og ła r u 
szyć naprzód.

M a jo r A . A K IN S Z IN

100 m nad Berlinem
Z  n a d a n y c h  m e ld u n k ó w  w y n i

ka , że nasze w o js k a  lą d o w e  są 
ju ż  na  te re n ie  B e r lin a .  P o su w a n ie  
się n a p rz ó d  części n a szych  w o js k  
je s t h a m o w a n e  o p o re m  n ie m ie c 
k ie j a r ty le r i i ,  k tó ra  rozm ieszczona  
je s t w  p a rk u  n ie d a le k o  R e ich s 
ta g u . M ó j p u łk  lo tn ic tw a  b o jo w e 
go o trz y m u je  ro zka z :

—  R o zb ić  a r ty le r ię  i  u m o ż liw ić  
naszym  ta n k o m  i  p ie ch o c ie  d a l
szą d rogę  n a  R e ichs tag .

P ogoda d o p ro w a d za  nas do ro z 
paczy. L o tn ic y  w y s ła n i na  z w ia 
d y  tw ie rd z ą , że w ido czn o ść  je s t 
z a le d w ie  ze s tu  m e tró w .

D ru g i p a t ro l w y s ła n y  p ó źn ie j 
w ra c a  z  ra d o ś n ie js z ą  n o w in ą , 
m ia n o w ic ie  w id o czn o ść  p o p ra w ia  
się.

„ I l ju s z in y “  p rz y g o to w u ją  się do 
s ta r tu . C zekam  na  ra k ie tę . Z a 
m ia s t ra k ie ty  zo b a czy łe m  n a cze l
n ik a  sz tabu , m a jo ra  g w a rd y jn e g o  
K o w a ljo w a . P rz e b ie g ł m ię  dreszcz. 
W id o c z n ie  p rz y s z ła  w ia d o m o ść , że 
ju ż  je s t z a  późno, że żadnego, n a 
lo tu  n ie  będzie... N ie . N a lo t  je s t 
ko n ie c z n ie js z y , n iż  k ie d y k o lw ie k  
p rze d te m . W o js k a  n a c ie ra ją c e  z 
p ó łn o c y  p o s tę p u ją c  n a p rz ó d  n ie 
o c z e k iw a n ie  n a t r a f i ły  n a  s trz e la 
n in ę  z p a rk u .

Jedno  o k rą że n ie  lo tn is k a  i  le 
c im y ! D o łą c z a ją  się do nas m y 
ś liw c e  so w ie ck ie g o  b o h a te ra  m a 
jo ra  g w a rd ii N o w ic z k o w a , k tó re  
nas będą o ch ra n ia ć .

Je s t nas c z te ry s tu . P ogoda na-r 
p ra w d ę  się p o p ra w ia . J e d z ie m jl 
na  os iem set. W id z im y  p rz e d  sobą 
z n a jo m e  m ie jsca . W  ta m ty m  o- 
g ro d z ie  w y k o ń c z y liś m y  p rz e c iw 
lo tn ic z ą  a r ty le r ię ,  t u  z n ó w  ro z b i
l iś m y  k o lu m n ę  ta n k o w ą . N a d  
B e m o w e m  z m ie n ia m y  k ie ru n e k . 
P s ia k re w  m a m y  pecha. Je d z ie m y

na sześćset. P ada  deszcz. N a  czte 
ry s ta .

T e ra z  le c im y  k iu ż  w p ro s t  nad 
ś ró d m ie śc ie m  B e r l in a  i  m u s im y  
lec ieć  coraz n iż e j. Deszcz, dym , 
p o ch m u rn o ... M u s im y  o b n iż y ć  się 
do d w u s tu . C h c ia łb y m  zw ię kszyć  
szybkość, a le  „ l l ju s z in “  je s t o b 

c iążony  b o m b a m i i  a m u n ic ją , że 
za le d w ie  się w lecze .

N ie m c y  nas j i : ż  w ita ją .  O d  z ie 
m i b ie g n ą  n a  nas snopy  św ie tla 
n y c h  p ro m ie n i.  P o ja w ia ją  się k łę 
b y  d y m u  o d  g ra n a tó w  z  c ię ż k ic h  
p rz e c iw lo tn ic z y c h  d z ia ł. K łę b y  te  
o ta cza ją  nas co raz  b a rd z ie j, że z 
tru d e m  t jd k o  w y ró w n u ję  m a szy 
nę.

P o zn a ję  ce l n a lo tu . Z a czyn a m y  
a ta k . W y b ó r  ja k ie g o ś  o k re ś lo n e 
go ce lu  je s t rzeczą  w p ro s t  n ie 
m o ż liw ą . Z  g ó ry  deszcz, z  d o łu  
s trze la n in a ... T e ra z  im  p o s ła łe m  
ła d n y  ła d u n e k . S trze le c  p ra ż y  z 
k a ra b in u  n a  d z ia ła  p rz e c iw lo t-
r i ic z e .

N a la tu ję  jeszcze ra z  i  p o sy ła m  
d ru g ą  p o rc ję  bom b . Jes tem  ta k  
n isko , że w y b u c h y  b o m b  w s trz ą 
sa ją  m aszyn ą  ja k  liś c ie m . Z a d a 
n ie  je s t spe łn ione . M oże m y w r a 
cać. N a  pożegnan ie  n ie m ie c k i 
g ra n a t w y r w a ł m i d z iu rę  w  
s k rz y d le .

P rzez ra d io  p o ro z u m ie w a m  się 
z d o w ó d z tw e m . W szys tko  je s t w  
p o rz ą d k u . O r ie n tu ją c  s ię  po w y 
s trz a ła c h  ra k ie t  w id z im y  ja k  d a 
le k o . ju ż  są nasi. Je d n ą  z  u l ic  
w lecze  się n ie m ie c k a  k o lu m n a  
ta n k o w a . N a la tu ję , a za m n ą  re 
szta. M ie rz y ć  je s t n a p ra w d ę  c ię ż 
ko . N a lo t  te n  trz e b a  było- p o w tó 
rz y ć  d w a  ra z y . N a  je d n e j z d a l
szych  u l ic  d o s trze g a m y  p roce s ję  
a u t to w a ro w y c h  i  w o zó w . Z  ty m i 
b y ło  ju ż  dużo ła tw ie j.  P rze szka 
d za ł n a m  ty lk o  k o m in  fa b ry c z n y , 
z n a jd u ją c y  się u  w y lo tu  u lic y , 
d z ię k i k tó re m u  część n ie m ie c k ic h  
p o ja z d ó w  u c ie k ła .

N a  k ra ń c a c h  m ia s ta  p o ja w iły  
się n ie m ie c k ie  m y ś liw c e . W  p o d 
s tę p n y  sposób s ta ra ją  się odc iąć  
naszą  dow odzącą  cz w ó rk ę  od re 
sz ty . O i le  n a  czas n ie  z o r ie n tu ją  
się nasze m y ś liw c e  będz ie  z  n a 
m i źle . Ja  z m o im  d z iu ra w y m  
s k rz y d łe m  n ie  w ie le  m ogę z ro b ić . 
O czyw iśc ie  N o w ic z k o w  nas n ie  
da ł. N ie  t rw a ło  d ługo , a N ie m c y  
s t r a c i l i  p a rę  „ F o k k e -W u łf “  i  z re 
z y g n o w a li z  pościgu .

T e ra z  n a m  się w s p a n ia le  lec i. 
M a s z y n y  o d c ią ż y liś m y  od bom b, 
ro zka z  s p e łn iliś m y ...

B ohate r Zw . Radzieckiego  
P o d p u łko w n ik  G w a rd ii 

V . P A N F IL Ó W

A NN A  KOW ALSKA

Od  p ie rw s z e j c h w il i ,  k ie d y  
B ro n k a  w esz ła  do d o m u  in 
ż y n ie ra , w ie d z ia ła  że zo s ta 

n ie  d łu ż e j i  że tu  je j  będzie  d o 
b rze . O d  u lic y  d o m e k  w y d a w a ł 
s ię  m a lu tk i,  p o d o b n y  do d z ie c in 
n e j z a b a w k i, ze s tro m y m  z ie lo 
n y m  dachem , czys ty  i  w e s o ły ; s ta ł 
w  ś ro d k u  dużego o g ro d u  i  to' m o 
że s p ra w ia ło , że w y d a w a ł s ię  m a 
ły . '

In ż y n ie r  S za re jko , n ie m ło d y  
ju ż  m ężczyzna  o n ie c ie rp liw y m  
g łos ie  i  m a ło p rz y to m n y m  n ie b ie 
s k im  s p o jrz e n ie m  w z ią ł z rą k  
B r o n k i k a r tę  z  b iu ra  p o ś re d n i
c tw a  p ra c y , a po c h w il i  tro c h ę  
p rz y to m n ie j n a  B ro n k ę  p o p a 
trz y w s z y  ro z ja ś n ił się. „P e w n ie  
m u  s ię  m ó j s w e te r spod ob a ł —j 
p o m y ś la ła  d u m n a  ze s w o je j r o 
b o ty . B ro n k a  u w a ża ła  s ieb ie  za 
b rz y d k ą . M a tk a  n ie ra z  k r z y w iła  
się, że n a js ta rs z a  je j c ó rk a  w d a ła  
s ię  w  o jca .

Ł a d n a  to  n ie  b y ła , z b y t  k rę p a , 
o o k rą g łe j p ie g o w a te j tw a rz y  z 
z a d a rty m  m a ły m  nosem , a n a j
gorsze w ło s y : w io tk ie  ja k  puch , 
b e zb a rw n e  i  rza d k ie . B i ła  je d n a k  
o d  d z ie w c z y n y  ja ka ś  s iła , z d ro 
w ie , i  ra d o sn a  ocho ta . Z ie lo n k a 
w e  oczy p a t r z y ły  b y s tro  i  r z e te l-

D e cyd u jq cy  w y p a d
Wszyscy ubiegaliśmy się gorąco 

o to, by znaleźć się w pierwszych 
szeregach tych, którzy będą zdo
bywać Berlin.

Nareszcie przekroczyliśmy gra
nice Wielkiego Berlina. Trudno 
mi oddać uczucia, jakie mnie w 
tym momencie nawiedziły. Przy
pomniałem sobie całe straszne, 
cztery lata wojny. Wspomniałem 
Witebsk, gdzie dziesiątego czerw
ca 1941 r. zaczęła się moja walka. 
Następnie przyszedł Smoleńsk, 
Wjozma, borodyńskie Pola koło 
Możojska, Dorochowo, Tuczkowo, 
Zwenigorod i pierwsza ofensywa 
pod Moskwą. Przez myśl przesz
ły mi znowu wszystkie trudy, sta
rania, cały ogrom męki i poświę
cenia, jakie były związane z na
szym zwycięstwem. Zwycięstwo 
było już przed nami.

Uliczne walki na przedmie
ściach kończyły się naszymi zwy
cięstwami. Nasz prawy sąsiad, je 
dnostka Bohatera Sowieckich Re
publik generała Anaszkina, posu
wała się w kierunku Szpandawy. 
Z lewej strony walczyły wojska 
generała Kazankina i cokolwiek 
zostawały w tyle.

23 kwietnia wezwał mnie do 
siebie szef sztabu Buksztynowicz:

— Wasza jednostka walczy 
świetnie. Według nowego rozka
zu i planu posuwajcie się nadal 
w kierunku południowo-zachod
nim. Zadanie: 25 kwietnia do
trzeć do Szprewy. Wszystko jas
ne?

Przelotnie spojrzałem ną mapę, 
którą znałem już na pamięć.

— Zrozumiałem. W tej chwili 
zacznę wszystkie przygotowania. 
Proszę tylko o przydział materia
łów do budowy mostu.

— Dostaniecie przyrzekł mi 
szef sztabu i dodał, że jeszcze 
wszystko dokładnie otrzymam na 
piśmie.

Nocą oddział mój został przy
gotowany do wypadu. Z rana pod 
osłoną naszej artylerii ruszyli
śmy we wskazanym kierunku. 24 
wieczorem dotarliśmy do brzegu 
kanału Berlin — Schiffarst. Mo
sty były zupełnie zniszczone, ka
nał jest szeroki na 75 metrów. 
Na przeciwnym brzegu Niemcy 
byli przygotowani do obrony.

Ale nasi nie tracili czasu. Gdy 
się tylko ściemniło, zaczęli się 
przeprawiać. Z pomocą artylerii, 
granatników, tanków przedosta
wali się nasi żołnierze różnymi 
"sposobami na drugą stronę. Rów
nocześnie saperzy przystąpili do 
budowy mostu pontonowego, ce
lem przeprawienia broni ciężkiej. 
25 rano już była większa część 
piechoty na drugiej stronie i w al
czyła dalej, by rozszerzyć jak naj
bardziej linię frontu. Do wieczo
ra zdobyliśmy znowu porządny 
odcinek. W międzyczasie przyłą
czyły się do nas jednostki czołgi
stów generał-pułkownika Bogda - 
nowa. Nocą został mi doręczony 
dalszy rozkaz sztabu.

— Jednostka nadal będzie się 
posuwała w kierunku południo
wym i oczyści odcinek moabitski.

Tu zaczęła się ciężka walka. 
Walczyliśmy cały dzień i dopiero

B R O
n ie , cze rw on a w e , szo rs tk ie  ręce 
s p ra w n e  b y ły  w  ka żd e j roboc ie .

In ż y n ie r  o p ro w a d z ił B ro n k ę  po 
m ie s z k a n iu . Z d z iw iła  się, że n ie  
p o s ta ra ł s ię  o W ięce j m e b li,  n ie  
b y ł p rze c ie  b ie d n y . Za  to  o b ra 
z ó w  b y ło  co. n ie m ia ra . O b ja ś n ił,  
że ja d a  na  m ieśc ie  i  w ra c a  d o 
p ie ro  w ie czo re m . O czeku je , od 
n ie j,  że p o t ra f i  u trz y m a ć  dom  w  
p o rz ą d k u ; sobo tę  i  n ie d z ie lę  po 
p o łu d n iu  m a  w o ln e . P e n s ję  w y 
z n a c z y ł je j  w ię k s z ą  n iż  m ia ła  na 
o s ta tn im  m ie jscu , a le  w  to  l ic z y 
ły  się ju ż  ko s z ta  je j  ob iadu .

G d y  n a z a ju trz  o d je c h a ł au tem  
do p ra c y , B ro n k a  p o s p rz ą ta ła  s ta 
ra n n ie  m ie szka n ie , u m y ła  się, 
w ło ż y ła  n o w ą  s u k ie n k ę  i  ro z s ia 
d ła  s ię  w  fo te lu  p rz y  o k n ie . M g ła  
w is ia ła  n a d  d rz e w a m i, c h ry z a n 
te m y  le ż a ły  p rz e c h y lo n e  n a  śc ie 
żkę. C isza b y ła  ta k  w ie lk a ,  że aż 
w  uszach B ro n ce  d z w o n iło .

P ie rw s z y  ra z  w  ż y c iu  b y ła  sa
m a  w  p o k o ju .

U  szewca w  K ra k o w ie ,  gdzie  
ją  m a tk a  d a ła  le d w o  d z ie c i t r o 
chę p o d ro s ły , b y ło  p ie k ło . Szew c 
z szew cow ą k łó c i l i  się od  ra n a  do 
w ie czo ra , a chociaż B ro n k a  n ie  
u s ta w a ła  w  rob o c ie  zaw sze b y ło  
b ru d n o . P o te m  u  k ra w c o w e j ta k -

wieczorem o 19 udało się wojskom 
pułkownika Nehody i generała 
Szatiłowa wedrzeć do północno- 
zachodniej części Moabitu.

Zaczęła się zażarta walka. Trze
ba było zdobywać każdy dom, 
przy czym wszystkie były obwa
rowane. Najgorsze było zdobycie 
moabitskiego więzienia, Dopiero 
28 ostatecznie przełamaliśmy l i
nię niemieckiego oporu i znaleźli
śmy się na brzegu Szprewy, ja 
kich pięćset metrów od Reichs
tagu.

Na tym to pamiętnym miejscu 
otrzymałem rozkaz nad rozkazy:

— Przeprawić wojska przez 
Szprewę, zająć gmach Reichstagu 
i umieścić na nim sztandar Zw y
cięstwa!

Dla każdego żołnierza rozkaz 
jest święty, ale ten był rozkazem 
nadzwyczajnym, sławnym i wie
szczącym szybki koniec wojny.

Wieść, że właśnie nasza jedno
stka ma atakować Reichstag, że 
my mamy zatknąć na nim sztan
dar zwycięstwa, oznaczający osta
teczne zwycięstwo i bliski koniec 
wszystkich wojennych udręk, ro
zeszła się lotem błyskawicy po 
naszych oddziałach. Mimo, że 
mieliśmy za sobą dwunasto-go- 
dzinny forsowny marsz, wszyscy 
zaczęli się zgłaszać do ataku. Do 
pierwszych linii zostali zaszerego
wani komuniści i komsomolcy. 
Największą przeszkodę stanowiła 
dla nas Szprewa, płynąca tutaj w  
prostopadłych, kamiennych brze
gach.

Jedyną szansą do sforsowania 
tejże był nawpół zburzony, zaba
rykadowany most z Moabitu.

Niemcy mieli doskonalć zami
nowany dostęp do mostu, a w m i
nisterstwie, spraw wewnętrznych 
po drugiej stronie rzeki znajdo
wały się najlepsze specjalnie w y
brane jednostki esesów, Nocą 28 
otrzymali jeszcze pomoc, zrzuconą 
na spadochronach: oddział pie
choty morskiej. Jeńcy, których 
złapaliśmy z tych posiłków, o- 
świadczyli, że Hitler osobiście 
wybierał jednostki, przeznaczone 
do obrony Reichstagu i wydał 
rozkaz obrony Reichstagu do o- 
statniego człowieka.

W nocy zaczęliśmy się przepra
wiać przez Szprewę, równocześnie 
saperzy usuwali barykady, by 
tanki i artyleria mogły swobodnie 
przejść przez most. Do rana zdo
byliśmy szereg nadbrzeżnych do
mów i parliśmy naprzód. Po zdo
byciu „Domu Himmlera“ (zdoby-

N K A
że rw e te s , c ią g ły  pośp iech  i  n ie 
p o rzą d e k , u  s k le p ik a rk i Sodom a 
i  G om ora . W e W ro c ła w iu  także  
je j się d o tą d  n ie  d a rzy ło .. B ro n k a  
m ia ła  p ię tn a ś c ie  la t  ja k  poszła  do 
szewca, te ra z  s ko ń czy ła  d w a d z ie 
śc ia  cz te ry . I le  to  się n a p ra ła  
p rzez  te n  czas b ru d n e j b ie liz n y , 
n a o b ie ra ła  k a r to f l i ,  n a szo ro w a ła  
g a rn k ó w , a zaw sze k a ż d e j ro b o 
c ie  to w a rz y s z y ły  lu d z k ie  s w a ry  i 
n a rz e k a n ia . P rzez  k ilk a n a ś c ie  d o 
m ó w  przesz ła , a n ig d z ie  jednego  
d n ia  n ie  m ia ła  d la  s ieb ie , i  n ig 
d z ie  n ie  b y ło  ta k , żeby ch c ia ła  
zostać, żeby k to ś  się je j  podoba ł.

C isza i  ja k ie ś  uczuc ie , ja k b y  
z n a jd o w a ła  s ię  w  p o c z e k a ln i u ś p i
ły  ją . Z b u d z iła  się z d rę tw ia ła  i 
z z ię b n ię ta . M g ła  się p o d n io s ła  i 
d rz e w a  lś n i ły  w  s łońcu . K ro p le  
na  ko ń ca ch  ga łązek  w y d łu ż a ły  
s ię  i  sp a d a ły  c ię żk ie  ja k b y  ży 
w iczn e . B ro n k a  z a s ta n o w iła  się, 
czy cza rne  o d  w ilg o c i k o n a ry  i  
b e z lis tn e  ga łęz ie  ła d n e  są, czy 
b rz y d k ie . Z  n ie p o k o je m  s p o jrz a ła  
na  zega r , czy  n ie  p rze sp a ła  za - 
w ie le  z  ty c h  ce n n ych  w o ln y c h  
godz in . D o c h o d z iło  p o łu d n ie .

N a  s to l ik u  o b o k  fo te la  le ż a ły  
s tosy p ism . W z ię ła  je  o s tro żn ie  do 
r ę k i i  zaczę ła  p rzeg lądać . K o b ie -

wanic trwało cały dzień), pierw
sze szeregi naszego wojska znala
zły się w odległości 200—300 me
trów od szarego gmachu Reichs
tagu. Okna i drzwi były zabary
kadowane. Wokoło sieć okopów, 
dział przeciwlotniczych, przysto
sowanych do walki lądowej oraz 
głębokie rowy, wypełnione wodą. 
Droga do zdobycia Reichstagu zo
stała nam tylko jedna. Pod sil
nym obstrzałem przedostać się 
przez rowy i zasieki, a następnie 
z całą energią przeć naprzód i do
stać się do gmachu.

Dowództwo przydzieliło każde
mu oddziałowi, uderzającemu na 
Reichstag, Czerwony Sztandar.

O godz. 10-tej zaczęła się ak
cja. Na Reichstag i jego okolicę 
zaczęły się sypać setki pocisków. 
O godz. 14-tej, kiedy strzelanina 
doszła do punktu kulminacyjne
go, do ataku uderzyła piechota.

Nerwy nasze były napięte do 
ostatnich granic. Uda się im do
stać do wnętrza, albo będzie ty l
ko setki niepotrzebnych ofiar w 
tym to ostatnim boju?

Telefon.
Pułkownik Nehoda melduje:
— Oddział Samsonowa poniósł 

wielkie straty, ale dotarł wreszcie 
do gmachu. Reszta jednostki wal
czy przed wejściem. Od rzeki 
Niemey silnie się ostrzeliwują. 
Zdobędziemy!

Za chwilę melduje Szatiłow:
— Neustrojew i Dawidów osią

gnęli Reichstag, reszta naciera z 
zewnątrz. Straszny ogień z T ier
garten. Łączności z jednostkami, 
które są w środku, nie mamy.

Walka o Reichstag była strasz
na, zdobywało się prawie każdy 
kamień. Nasze wojska wpędzają 
Niemców do piwnic. Przed zapad
nięciem zmierzchu dostają się 
nowe, coraz liczniejsze jednostki 
do Reichstagu. Sztandar z w iel
kim trudem i poświęceniem nie
sie się z piętra na piętro i w re
szcie pojawia się na dachu. 
W iatr go rozwiał i rozwinął. Na 
dachu Reichstagu umieścili sztan
dar dwaj dobrzy i zasłużeni żoł
nierze:

Jegorow - Rus i Kantoria - 
Gruzin.

Kiedy ostatecznie zdobyliśmy 
Reichstag, rzuciliśmy się przez 
Tiergarten naprzeciw wojskom 
generaia Czujkowa.

B ohate r Zw . Radzieckiego  
G en e ra ł-m a jo r

S. P E R E W JO R T K IN

t y  w  d z iw n y c h  s tro ja c h , m ia s ta  
p ię k n ie js z e  o d  K ra k o w a . D z iw n e  
d rze w a  i  k w ia ty ,  m u rz y n i a lbo  
ja c y ś  in n i  k o lo ro w i,  lu d z ie  z 
ko s z a m i o w o c ó w  n a  g ło w ie  a lb o  
s c h y le n i n a d  ro lą . B ro n k a  p ró b o 
w a ła  o d c z y ty w a ć  o b ja ś n ie n ia  po d  
o b ra z k a m i a le  szło je j  n ie s k ła d 
n ie . K ie d y ś  ta m  c h o d z iła  do 
szko ły , a le  zaw sze zg ła sza ły  się 
p iln ie js z e  ro b o ty  do n a u k i:  sześ
c io ro  m ło d szych  d z ie c i w y k o ły s a -  
ła  i  w y n ia ń c z y ła . U m ia ła  tro c h ę  
p isać, a le  z c z y ta n ie m  je j n ie  szło, 
ch yb a , że co u m ia ła  na  pam ięć, 
bo pa m ię ć  to  m ia ła  d o b rą .

Z m ę czy ła  się o g lą d a n ie m  o b ra z 
k ó w , a le  n ie  m o g ła  się od  n ic h  
ode rw a ć . P rz e rz u c a ła  k a r tk ę  za 
k a r tk ą ,  ja k b y  czegoś szuka jąc . 
G d y  d o k u c z y ł je j  g łó d  p rz y g rz a ła  
sobie k a w ę , n ie  ch c ia ło  się B ro n 
ce g o to w a ć  d la  s ieb ie  je d n e j,  za 
g ry z ła  sob ie  i  z n o w u  zasnę ła  
c ię ż k im  snem , ja k  po  ja k ie j  m ę 
czącej rob o c ie . Z b u d z iw s z y  się 
n ie  m o g ła  sob ie  p rz y p o m n ie ć , 
gdzie  się z n a jd u je . O g ro m n o  
cze rw on e  s łońce  za ch o dz iło  za s a 
da m i.

U m y ła  się, o g a rn ę ła  i  poszła  
ze trzeć  jeszcze ra z  k u rz e  na  b iu r -  

(Dokończenie na sronie 3)

O gmachy Berlina toczyła się s trasz liw a  bitwa, w gmachach Berlina  
żołnierz radziecki walczył z niedobitkam i a rm ii h itle row sk ie j piersią 
w pierś. Dziś gmachy Berlina, oszpecone ogniem i pociskami, wraca
ją  do dawnej swojej świetności dzięki zarządzeniom radzieclcich władz 
okupacyjnych, które wydatnie wspomagają odbudowę Berlina. Wstaje 
Uniwersytet, którego odbudowa jest główną troską zwłaszcza K u ltu r-  
bundu. Nie wstaną już natomiast nigdy z gruzów gmachy, które były  
Pomnikami pruskie j buty. Nie wstanie Reichstag i nie wrócą. do daw- 
nej świetności kamienne figu ry  z alei, zginie pamięć tego, co pragnął 
Panować nad wszystkim i, wszystkim  zadawał rany, nie szczędząc 
nawet własnego narodu. Gruzy B erlina  są ostrzeżeniem zwłaszcza dla- 
zachodnioniemieckich po lityków . Odbudowa Berlina natomiast jest 
znakiem dobrej nadziei dla pracującej ludności niem ieckiej, dla ro 
botnika, k t ó r y  ma zapisać nową kartę h is to rii Berlina. Tak przyna j

m niej chce socjalizm.



Ossolineum
we Wrocławiu

FRANCISZEK PAJĄCZKOW SKI

Rok  1746 —  to ro k  prze łom o
w y  w  h is to r ii b ib lio te k a rs t
w a  —  ro k  uroczyście o tw a r

te j i  oddane j do publicznego  
u ż y tk u  B ib lio te k i Z a łu sk ich , B i
b lio te k i R zeczypospolite j, naszej 
B ib lio te k i N a rodow e j. W śród n ie 
z b y t licznych  gości, odw iedza ją 
cych B ib lio te k ę  w  p ie rw szych  
dz ies ią tkach la t je j is tn ien ia , w  
siódm ym  i  ósm ym  dzies ią tku  
X V I I I  w . posiadała ona jednego  
czy te ln ika , bardzo je j w iernego, 
odw iedzającego często p ię kn y  ba
ro k o w y  pałac D a n iłow iczów , m ie 
szczący zb io ry  Z a łusk ich . C zy te l
n ik ie m  tym , pogrążonym  w  w ie l
k ic h  fo lia ła c h  au to rów  h is to rycz 
nych  czy s ta roży tnych  b y ł m ło 
dy  (urodzony w  1748 r. w  2 la ta  
po założeniu Z a łu sk ich ) Józef 
M a k s y m ilia n  O ssoliński. Zastać 
go m ożna by ło  rów n ież  p rz y  d łu 
g ich rozm ow ach z p ie rw szym  
p re fe k te m  b ib lio te k i Z a łu sk ich  
b ib lio g ra fe m  Janem  D anie lem  
Janock im . D obre s tosunk i z p re 
fe k te m  sp ra w ia ły , iż  m óg ł byw ać  
w  pa łacu D a n iłow iczow sk im  i  po
za u s ta lo n ym i godz inam i o tw a r
cia. Czasem przez dłuższy czas 
n ie  zachodził O sso lińsk i do B i
b lio te k i Z a łusk ich . N ic  by  n ie  
by ło  dziwnego gdyby  dw udziesto - 
k ilk o le tn i m łodz ien  pochodzenia  
z iem iańsko -a rys tokra tycznego  t ra 
w i ł  czas na pustotach i  w  p rzed 
poko jach  k ró le w s k ic h  wzorem  
z ło te j m łodzieży ówczesnej. O w 
szem  —  O ssolińsk i w  czasie gdy  
n ie~ s iedz ia ł w  B ib lio tece  Z a łus
k ic h  p rze b yw a ł na Z am ku , ale 
w  b ib lio tece  k ró le w s k ie j, do k tó 
re j za spec ja lnym  przyzw o len iem  
k ró la  uzyska ł wstęp.

B y ły  to  p ierw sze ze tkn ięc ia  się 
zdolnego i  pełnego zapału do 
w iedzy  m łodego absolw enta w a r
szawskiego ko leg ium  jezu ick iego  
z w ie lk im i ks iążn icam i: p u b lic z 
ną i  p ryw a tn ą , ks iążn icam i m ło 
dym i, zaw dzięcza jącym i swoje  
pow stan ie  n a jw s p a n ia le j i  n a j
cu d n ie j po ję tem u b ib lio f ils tw u ,  
b ib lio f ils tw u  z m yś lą  o użytecz
ności d la  in nych , d la  narodu. N ie  
uleaa w ą tp liw o śc i, że w  ty m  ze
tk n ie m y  się młodego Józefa M a
ksym ilia n a  O ssolińskiego z w ie l
k im  dzie łem  Józefa A n d rze ja  Z a
łuskiego, dzie łem  w ie lk ie g o  b i
b lio f ils tw a  i  o fia ro w a n ia  K ra jo 
w i p ie rw sze j p u b liczn e j b ib lio te k i 
z paruse t tys ięcy  tom ów  —  w zię 
ła  początek B ib lio te k a  Z ak ła d u  
Narodowego im . O ssolińskich. W  
p ra cy  sw e j o Z a h isk im  i  jego  
dziele w ir a ż  i ł  się P io tr  B a ń ko w 
s k i o n iep isanym  testam encie du 
chow ym  Załuskiego, w  k tó ry m  
to  testam encie jakaś s iła  zabor
cza i  b łogosław iona. Jeże li pod  
ty m  katem  w idzen ia , spo jrzym y  
na b ib lio f ils tw o  Ossolińskiego, 
będziem y uw ażać go za w y k o 
nawcę tak iego testam entu.

Pewna ży łka  zbieracza w  ro 
dzie O sso lińsk ich  m ia ła  naw e t 
dobre tra d yc je , by  w spom nieć  
podskarb iego koronnego, posiada
jącego w span ia łą  b ib lio te k ę  z 
przeszło 7000 tom ów , k tó ra  p rze 
szła pó źn ie j na  Józefa M a ksy 
m ilia n a . W  książkach kocha ł się 
i s t r y j Józefa M aksym ilia na , 
Franciszek Salezy.

W  dom u ro d z in n ym  n ie  spo t
k a ł na tom iast O sso lińsk i w ie le  
książek, to  co by ło  —  to p rzew a
żn ie p a n e g iry k i pośw ięcone ro 
d o w i O ssolińskich.

O ko ło  1785 r. w y jeżdża O sso liń 
s k i za granicę, zw iedza W iedeń, 
Salzburg, Drezno, F ra n k fu r t ,  P ra 
gę. Z w iedza  przede w szys tk im  
muzea i  b ib lio te k i,  ks ięga rn ie  i  
a n ty k w a rn ie . A  trzeba p rzyp o m 
nieć, że w ie k  X V I I I  —  to  w ie k  
ks iążk i, w ie k  b ib lio f iló w . W tedy  
w  ty m  w ie k u  uczonych, w ie k u  
założeń i  ro z k w itu  akadem ii spo
ty k a m y  p ie rw szych , w ie lk ic h , no 
woczesnych b ib lio f iló w . P ow sta ją  
wówczas na jw iększe  b ib lio te k i i  
na jliczn ie jsze  książn ice p ryw a tne . 
B ib lio f i ls tw o  w chodz i w  k re w  i  
ż y ły  społeczeństw. Rosną zb io ry  
narodowe, m agnackie  i osobiste, 
rosną nam ię tnośc i zb ierackie , 
m nożą się zapisy d la  u ż y tk u  spo
łeczeństw .

W  ta k ie j atm osferze do jrzew a  
nam iętność b ib lio f ils k a  O sso liń 
skiego, nam ię tność ham ow ana  
początkow o przez jego d z ia ła l
ność lite ra cką , zwłaszcza zaś spo
łeczno -po lityczną . D opiero po pe
w n ych  niepowodzeniach, po s tra 
cie o jczyzny osiadlszy od 1789 r. 
w e W iedn iu , początkow o ja ko  
delegat d e p u ta c ji g a lic y js k ie j, de- 
p u ta c ji trw a ją c e j szereg la t za ją ł 
się zb ie ran iem  książek  i rę k o p i
sów, m ap  i  rysu n kó w  z całą pa
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sją, z całą nam ię tnością . N a jsz la 
chetn ie jsza nam iętność i  m yś l 
u rze czyw is tn ien ia  pragn ien ia , by  
stw orzyć  d la  K ra ju  B ib lio te k ę  
N arodow ą, t j .  w ie lk ą  książnicę na 
us łu g i na rodu szczególn ie  zaś w  
części P o lsk i pod zaborem  aust
r ia c k im , k ie łk u ją c a  ju ż  w  W ar
szawie  —  w e W ied n iu  do jrzew a  
i  zb liża  się do re a liza c ji, s ta je  się 
jego celem i  sensem życia , jego  
s iłą  i  rom ansem . A  p rzyg o to w y 
w an ie  w ie lk ie g o  dzie ła  odbyw a  
się system atycznie, ca ły  sztab lu -  
dzi p ra cu je  d la  Ossolińskiego, 
k tó ry  n ie  szczędzi grosza, n i  
szczędzi tru d u . Z n a ją  go a n ty -  
kw ariusze  całego św ia ta , uczest
n iczy  w e w szys tk ich  lic y ta c ja ch  
książkow ych . P oszukuje spec ja l
n ie  s la w ikó w . O grom na n ie zw y 
k le  c iekaw a korespondencja Os
solińskiego św iadczy o trudach, 
sta ran iach  a naw e t na jw iększych  
w ys iłkach , by  uzyskać ty lk o  po
żądane dzieła. O grom nie  w ie le  
skorzysta ł z kasa ty k laszto rów , 
skupu jąc na lic y ta c ja c h  b ib lio te 
k i  poklasztorne.

N ie zw yk le  cennym  w sp ó łp ra 
cow n ik iem  O ssolińskiego b y ł Sa
m ue l B o g u m ił L ind e , k tó ry  z po
lecenia O ssolińskiego od b y ł sze
reg podróży i  w ra ca ł zawsze z 
o b fity m  p lonem  książkow ym .

Ś w ia t, w  k tó ry m  pyrzebywał we  
W iedn iu  bardzo sp rz y ja ł jego za
in te resow an iom  i  p a s ji ks iążko
w e j. U w aża ją  O ssolińskiego za 
znakom itego fachowca, je że li szło
0 sp raw y b ib lio te k a rs k ie  czy b i
b lio f ils k ie . S ław a jego ja k o  b i
b l io f i la  je s t na g runc ie  w iede ń 
sk im  ogrom ną i  to n ie  ty lk o  ja ko  
b ib lio f ila ,  cieszącego się sw ym i 
ks iążkam i ale przygotow ującego  
je  b ib lio teczn ie , to znaczy z p ro 
w adzeniem  inw en ta rza , ka ta lo 
gów.

W  1809 r. spo tka ł O sso lińsk ie
go zaszczyt n ie lada : p ie rw szy  raz
1 je d y n y  w  dzie jach b ib lio te k i 
N a d w o rn e j P o lak zosta ł je j  p re 
fe k te m  i  to p re fe k te m  b y n a j
m n ie j n ie  m a low anym , zwłaszcza

Ossolineum we W rocławiu. Sala, w 
któ re j znalazły pomieszczenie rę 

kopisy.

że okres jego p re fe k tu ry  p rzyp ad ł 
na czasy b. c iężkie, czasy w o jen  
napoleońskich. Wobec zb liżan ia  
się do W iedn ia  w o js k  fra n cu sk ich  
część zb io rów  b ib lio tecznych  
ew akuow ano na W ęgry. O ssoliń
s k i pozostał na m ie jscu  s taw ia jąc  
opór i  p ro te s tu ją c  p rze c iw  w y 
w ie z ie n iu  pozosta łe j części b ib lio 
te k i do Paryża. P isa ł m em o ria ły  
do m in is te rs tw  fra n cu sk ich  i  sa
mego Napoleona. W  h is to r ii B i 
b lio te k i N a d w o rn e j O sso lińsk i od 
znaczył się szeregiem doskona
ły c h  osiągnięć, n a b y tkó w  czy s ta 
ra ń  o fachow ych  naukow ców .

Czynności p re fe k ta  B ib lio te k i 
N a d w o rn e j n ie  zepchnęły na p lan  
da lszy  . w łasne j b ib lio te k i Osso
lińsk iego , k tó ra  do jrza ła  ju ż  w  
p ie rw szych  la tach  X IX  s tu lec ia  
do tego, by s tanow ić  ju ż  pow aż
n y  fun d a m e n t pod w ie lk ą  b ib lio 
tekę.

W  1804 w y b ie ra  O sso lińsk i Z a 
mość ja ko  m ie jsce u fu ndo w a n ia  
B ib lio te k i,  dochodzi do u k ła d u  
m iędzy O sso lińsk im  a S tan is ła 
w em  Z am o jsk im . W sku tek  je d 
nak zm ian zaszłych w  1809 r., 
gdy Zamość p rzy łączony  został 
do K s ięs tw a  W arszaw skiego po
m y ś la ł O sso lińsk i o T a rno w ie  
ja k o  siedzib ie  b ib lio te k i. P om ysł 
ta rn o w s k i ro z w ia ł się szybko, 
wówczas k o le j przysz ła  na L w ó w ,  
w  k tó ry m  pos tanow ił ju ż  bez
w zg lędn ie  u fu ndow ać In s ty tu c ję . 
W yb ie ra  budynek: daw ny k lasz- 

(Dokończcnie na str. 3)
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Polityk
/'Assolineum we Wrocławiu to jedna z najcenniej- 
v ->'szych pozjicji na mapie -iraliuralnej naszych ziem 
zachodnich. Wspominając Ossolineum i Ossolińczy- 
ków, pracę i dzieła pragniemy zjednoczyć się z tymi 
wszystkimi, którzy instytucji tej we Wrocławiu ży
czą jak najlepszego rozwoju, którzy widzą w niej 
gwarancję odbudowy prawdziwej polskości Ziem Od
zyskanych, którzy szukają w niej powiązania z tra 
dycją wielkich polskich czynów kulturalnych.

Gdy święcimy dzisiaj 200 rocz
nicę urodzin założyciela i 
twórcy Ossolineum, gdy z 

podziwem spoglądamy na niespo
żytą silę i chlubne, przeszło stu- 
dwudziestoletnie dzieje Zakładu, 
to jednak nieuchronnie nasuwa 
się refleksja żalu i pretensji. — 
Nie doczekał się oto Ossoliński 
dotąd należnej mu oddawna peł
nej, wyczerpującej monografii. 
Wielorakie były tego przyczyny, 
których nie miejsce i czas tutaj 
wyluszczać. Stwierdzić z przykro
ścią musimy, że nie widzimy po
staci Ossolińskiego, rzuconej na 
tło epoki i spraw z nią związa
nych. Tajemniczo np. wygląda 
jego okres młodzieńczy i później
sza działalność w Warszawie; te 
dzieje naszkicowane są dotąd bar
dzo grubymi rysami. Ossoliński, 
jako pisarz i historyk literatury 
doczekał się dotąd wstępnego do
piero studium pióra Bronisława 
Gubrynowicza. Najjaśniej stosun
kowo przedstawiają się geneza 
fundacji i dzieje biblioteki. Po
winno się wydać całość korespon
dencji J. M. Ossolińskiego. Te 
zaniedbania domagają się rychłe
go usunięcia; leży to nie tylko w  
interesie dziejów samego Zakła
du, ale i dziejów kultury polskiej 
w  ogóle.

Rolę polityczną Ossolińskiego, 
jaką przyszło mu w  pewnym 
okresie życia odegrać, określano 
dotąd tylko kilku najogólniejszy
mi zdaniami. Ossoliński polity
kiem zawodowym, ani z zamiło
wania nie był. Czynny udział w 
życiu publicznym nie leżał w  jego 
naturze, która ciągnęła go w  
stronę pracy naukowej i literac
kiej. I  te najgłębsze jego zami
łowania harmonizowały z na j
większą pasją życiową Ossoliń
skiego, z kolekcjonerstwem bi
bliofilskim. W  politykę wtrącił 
twórcę Zakładu bieg wydarzeń 
politycznych. Uległszy im. trakto
wał funkcje te jako służbę dla 
dobra Ojczyzny a pracował we
dług najlepszej swej woli.

Cała działalność polityczna 
Ossolińskiego łączy się ze sto
sunkiem Austrii do sprawy pol
skiej, początkowo w  okresie sej
mu czteroletniego i konstytucji 
3-cio Majowej oraz w  czasie 
powstania kościuszkowskiego. 
Głównym zagadnieniem jest ro
la, jaką ma odegrać Galicja. — 
Przystępując do krótkiego przed
stawienia tei karty politycznej w  
życiu Ossolińskiego nie wiele 
możemy powiedzieć o jego za
patrywaniach i poglądach spo
łecznych.

zycję we Wiedniu, gdzie osiadł 
na stałe. Kilkuletnie zastępstwo 
spraw galicyjskich oraz zaufanie 
stronnictwa patriotycznego w  
Warszawie były przyczyną powo
łania Ossolińskiego do czynnej 
roli politycznej w okresie po
wstania kościuszkowskiego. Ten 
rozdział W życiu założyciela Za
kładu nie został dotąd przez hi
storyków należycie i wszech
stronnie wyjaśniony. Rolę Osso
lińskiego i jego działalność w 
tym okresie należy rozpatrzeć na 
tle stosunku Galicji do insurekcji 
i udziału tego zaboru w powsta
niu, na tle dziejów dyplomacji 
kościuszkowskiej względem Aust
rii i na odwrót polityki Wiednia 
w stosunku do Polski.

Już w okresie przedinsurekcyj- 
nym wysiłki polskiej emigracji 
politycznej szły w  kierunku po
zyskiwania obcej pomocy dla 
przyszłego powstania. Starania te 
zwróciły się — rzecz naturalna — 
ku Francji. Polska myśl politycz
na krystalizowała się w sposób 
następujący: Należy pozyskać
Francję przez wykazanie korzy 
ści, jakie rewolucyjnej republice 
przyniesie polska insurekcja. N aj
ważniejszą z tych korzyści mogło 
być zajęcie wojną tych mocarstw, 
które koalicyjną walką gnębiły 
Francję. Najniebezpieczniejszą dla 
republiki była Austria. Powstaje 
wtedy na emigracji koncepcja 
walki z trzema rządami zabor
czymi przy pomocy Francji. Nie 
utrzymała się ona długo, jako 
przerastająca realne możliwości. 
W jej miejsce wchodzi nowa 
orientacja, polegająca na tym, że 
spodziewano się na gruncie spra
wy polskiej pogodzić Francję z 
Austrią.

Emigranci polscy w Lipsku w 
kwietniu 1793 r. pod chwilowym 
podszeptem Francji, znajdującej 
się wtedy w trudnej sytuacji na 
skutek wojennych sukcesów 
austriackich zwracali się do Aust
rii z propozycjami zawarcia po
koju z Francją. Ignacy Potocki 
komunikował tę rzecz Thuguto- 
wi, austriackiemu ministrowi 
spraw zagranicznych za pośred
nictwem Ossolińskiego. Oto pier
wsze związki Ossolińskiego z po
wstaniem kościuszkowskim. Po
średnictwo to wyszło podówczas 
na niekorzyść emigracji polskiej, 
gdyż dwór wiedeński uzyskał w  
tym potwierdzenie istnienia 
związków polsko-francuskich, nie
dobrze we Wiedniu widzianych. 
Sama zaś propozycja pokojowa

została wtedy przez Austrię zba
gatelizowana.

Zatem już przed wybuchem 
powstania Ossoliński jest wybra
ny i wyznaczony na pośrednika 
między powstaniem a Austrią. 
Obok innych przyczyn, które de
cydowały o tym wyborze nie ma
łą rolę odegrały przyjazne sto
sunki Ossolińskiego z Thugutem, 
datujące się jeszcze z czasów po
bytu tego ostatniego w  Warsza
wie. Do spotkania osobistego w 
związku z przygotowaniem po
wstania doszło między Kościusz
ką a Ossolińskim w lecie 1793. 
Wtedy Kościuszko zwierzył się 
Ossolińskiemu ze swoich planów. 
Depesze tajne austriackiego w y
wiadu z okresu powstania nazy
wają Ossolińskiego przyjacielem 
Kościuszki. Wymiana listów mię
dzy Kościuszką a Ossolińskim 
miała następnie miejsce w  jesie
ni 1793 r.

Dalszy rozwój wypadków poli
tycznych wpłynął na zmianę-po
wstańczej dyplomacji. Im  bar
dziej zawodziła pomoc francuska, 
tym skwapliwiej chwytano się 
myśli pozyskania Austrii. Byl to 
trzeci okres w  polityce polskiej. 
Najpierw była czysto francuską, 
przemieniła się potem we fran- 
cusko-austriaeką, z kolei weszła 
w  stadium austriacko - pruskie, 
aby po Szczekocinach stać się 
czysto austriacką. Owa zmiana 
orientacji wymagała koniecznie 
zmiany — przynajmniej pozornej 
— wobec Austrii poprzednich na
strojów. Usunąć trzeba było z 
rachuby powstanie w  Galicji, 
unikać zarzutu jakobinizmu, wy
rzekać się rewolucyjnej konsty
tucji. Takie postępowanie naka
zywał insurekcji ówczesny real
ny układ warunków politycznych. 
I  właśnie dlatego zabór austriac
ki nie wziął czynnego udziału w  
ruchu powstańczym.

Wśród takiej — twardą konie
cznością obwarowanej — konste
lacji, przyszło Ossolińskiemu 
związać się z insurekcją i wystą
pić czynnie w  charakterze ofi
cjalnego przedstawiciela dyplo
matycznego Kościuszki przy rzą
dzie austriackim. Obok niego z 
mniejszą rolą występują: Adam 
Czartoryski i Stanisław Sołtyk — 
zaś na terenie samej Galicji do
niosłą akcję przeprowadzał W a
lerian Dzieduszycki.

Już w kilka dni po wybuchu 
powstania 29 marca Kościuszko 
zwraca się listownie do Ossoliń
skiego, poruczając mu oficjalnie 
misję pośrednictwa między po

wstaniem a dworem austriackim. 
Tym samym listem wzywał Osso
lińskiego do przybycia do obozu, 
celem zapoznania się z kierow
nictwem powstania i duchem, 
jaki wśród powstańców panuje. 
Kurier wysłany z tym listem 
znalazł Ossolińskiego zamiast we 
Wiedniu we Lwowie; toteż wizy
ta w  obozie w Bosutowie (pod 
Krakowem) miała miejsce dopie
ro pod koniec kwietnia (po opa
nowaniu Warszawy). W  czasie 
dwudniowego pobytu w obozie 
wojennym, Ossoliński cieszący się 
wielkim zaufaniem Naczelnika, 
zapoznał się z całą starszyzną in
surekcji, z wojskiem i jego na
strojami, tu oglądał zwycięzców 
spod Racławic; tu nabrał wiary 
w  kosynierów i w  ich chłopskie 
męstwo (o czym później donosił 
Thugutowi); tu wreszcie odbył 
szereg rozmów wiążących i otrzy
mał potrzebne instrukcje. Nabrał 
też Ossoliński przekonania, że 
naród polski w  granicach sprzed 
I I  rozbioru zdolny jest do wysił
ku orężnego i Zwycięstwa. Echa 
pobytu Ossolińskiego znajdujemy 
wkrótce w jego liście do Thugu- 
ta z 1 maja. W myśl założeń po
lityki insurekcyjnej Ossoliński 
wyrzeka! się jakobinizmu i wzo
rów francuskich i gwarantował 
poszanowanie granic austriackich. 
Domagał się w  imieniu Kościusz
ki urzędowego stwierdzenia przez 
rząd austriacki przychylności dla 
powstania. Domagał się prawa 
zakupu amunicji i innych arty
kułów w Galicji oraz tranzytu 
wolnego przez ten teren. Ossoliń
ski podjął wreszcie starania o 
osobiste spotkanie przywódców 
powstania z Thugutem. Górowa
ło nad wszystkim zapewnienie, 
że Kościuszko ma szanse zwycię
stwa. Podkreślał waleczność 
chłopskiego rekruta, który spro
stał regularnej armii i determi
nację całego narodu.

Wypłynęła w  czasie insurekcji, 
nie nowa zresztą w  dziejach kon
cepcja powołania Habsburga na 
tron polski. Ze strony polskiej 
myśl tę wysunął wspomniany 
uprzednio Walerian Dzieduszyc
ki. Koroną polską wabili Wiedeń 
zresztą jeszcze przed powstaniem 
Czartoryski i Stanisław Sołtyk. 
Istniała w tej mierze i cicha in i
cjatywa austriacka i — kto wie

— czy nie wyprzedziła podów
czas polskiej. Myśl ta wyszła i 
była pielęgnowana w  kolach 
dworskich polityków wiedeń
skich, skupionych dookoła osoby 
arcyks. Karola, przewidywanego 
kandydata na tron polski. Dzie
duszycki, z przekonania zwolen
nik Austrii, z polecenia Kościusz
ki opracował na wiosnę 1794 r. 
memoriał o zjednoczeniu polsko- 
austriackim. Celem tego memo
riału było przekonać Austrie, że 
prowadzona przez nią wojna koa
licyjna umożliwia swobodny 
udział Prus i Rosji w rozbiorze 
Polski. Memoriał starał się usu
nąć rzekomą legendę o jakobi- 
niźmie insurekcji, doradzał, by 
Austria zaniechała wojny z rewo
lucyjną Francją, udzieliła tajnej 
pomocy Polakom — wystąpiłaby 
też Porta i Szwecja — wtedy po 
otwartym wystąpieniu Austrii 
uzyskałaby ona tron polski przy 
równoczesnej restytucji Galicji i 
memoriał Dzieduszyckiego został 
przesłany do Wiednia na ręce J. 
M. Ossolińskiego, który z kolei 
miał go wręczyć rządowi austriac
kiemu. Klęska maciejowicka była 
już wtedy wiadoma. Pod ręką 
Ossolińskiego memoriał ten uległ 
dyplomatycznej przeróbce, która 
nie zmieniając istotnej przewod
niej myśli politycznej, pewne 
ustępy szerzej rozwinęła i nada
wała całości szatę umiarkowaną. 
Wobec faktu Maciejowic nie 
mógł Ossoliński przejść obojętnie. 
Usprawiedliwiając ją, tłumaczył, 
że nie przesądza ona ostateczne
go wyniku powstania .

Wysiłki dyplomatyczne Ossoliń
skiego spełzły na niczym. Histo
ria przekreśliła plany polityków 
powstańczych. Ossoliński wiernie 
wypełniał instrukcje Kościuszki, 
tym chętniej, że odpowiadały jego 
przekonaniom. Po upadku po
wstania usunął się z czynnej pra
cy politycznej, walcząc tylko o 
drobne koncesje dla Galicji. W 
1798 r. będzie się wstawiać u 
rządu wiedeńskiego o uwolnienie 
z więzienia austriackiego Hugona 
Kołłątaja — ale bezskutecznie. — 
Podobno pewną rolę odegrał Os
soliński na kongresie wiedeńskim 
— rzecz ta jednak dotąd z braku 
źródeł nie została wyjaśniona i 
czeka na swego historyka.
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Bvl jednvm z tych, którvch 
światopogląd kształtował całko
wicie wiek oświecenia — Na 
surawe chłopską patrzył przez 
szkła fizjokraty ośmnastowiecz- 
nego. praktvkującego hasła f i 
lantropii. Tvm przekonaniom 
pozo«tał wierny w  żvciu i w  swo
jej filozofii. W  młodości Ossoliń
skiego spotykamy sie nawet z od- 
chrieniami radykalniejszymi. 
1785 r. no. zanotował w  dzien
niku podróży: „Czvjeż imię wię
cej w  dzieiach wiekować powin
no. iak tvch. którzy choć cząstce 
ludzi wracają zaszczyt i przywi
lej dany im od naturv! — Bóg daj 
ohoe przykłady wzbudziły dobro
czyńców w  naszej ojczyźnie, — 
godni będą przejść do potomności 
ci zacni panowie, którzy zamiast 
tego słowa ..poddani moi“ — rze
kną do gminu: ..wolnymi jesteś
cie“. — Ale ze swego stanu po
siadania nie zrezygnował. Jeszcze 
w  czasie nobvtu na wsi w  Woli 
Mieleckiej dał się Ossoliński poz
nać ówczesnemu społeczeństwu 
szlacheckiemu w  Galicji z me
moriału, opracowanego w  1790 r. 
w  obronie ekonomicznego położe
nia posiadaczy ziemskich, zagro
żonych podatkowymi reformami 
enoki józefińskiej. — Memoriał 
ten, którv znalazł uznanie i któ
ry odpowiadał interesom magna- 
terii galicyjskiej pchnął Ossoliń
skiego na arenę polityczną w  
szerszym zakresie.

Następuję w dziejach Galicji 
rozdział walk z Wiedniem o pra
wa konstytucyjne, autonomiczne 
dla Galicji i o polonizacje kraju, 
znany w  historii jako Charta Leo- 
poldina, rozdział rozgrywany na 
płaszczyźnie politycznej szerszej, 
na tle polsko-pruskich i prusko- 
austriackich stosunków w  okre
sie sejmu czteroletniego. Po wstą- 
pienu Leopolda I I  na tron au
striacko-węgierski zaczęła dzia
łać na terenie Wiednia denutacja 
galicyjska, złożona z Ossolińskie
go, Wiktora Potockiego, Stani
sława Jabłonowskiego i Jana Ka
towskiego. Dążenia wolnościowe 
i reformistyezne tej delegacji i 
ówczesnej Galicji opierały się na 
ścisłym porozumieniu z Warsza
wą, w  której istniał tajny Komi
tet dla spraw galicyjskich. Ten 
znów miał swoją bazę we Lwo
wie w  postaci również początko
wo tajnego Komitetu. — W isto
cie rzeczy szła dyplomatyczna 
gra o wielką stawkę. W przewidy
waniu wojny austriacko-pruskiej, 
szło o oderwanie Galicji. Komi
tet warszawski szedł wtedy na 
lep dyplomatycznych podszeptów 
Berlina, snutych przez Lecchesi- 
niego. Jest rzeczą niewątpliwą, 
że ówczesne znacznie wygórowa
ne i w  zasadzie nie do przyjęcia 
przez austriacką rację stanu żą
dania Galicji, kierowane i regu
lowane były instrukcjami w ar
szawskimi. Komitet lwowski prze
radza się z czasem w  organizację 
jawną, stając się ciałem dyspozy
cyjnym dla przebywającej we 
Wiedniu delegacji. Ossoliński ży
wo współpracuje na terenie Wie
dnia tak ze stronnictwem patrio
tycznym w  Warszawie jak  i Ko
mitetem Galicyjskim. Glos współ
czesny rzeki wtedy: Ossoliński 
jest jedynym „któremu straż do ■ 
bra publicznego z ufnością oddać 
można“. Nadzieje patriotów pol
skich rozwiał ostatecznie dragi 
rozbiór.

Wciągnięty w w ir polityki i 
dyplomacji w  okresie reform leo- 
poldyńskich i sejmu czteroletnie
go utrw alił Ossoliński swoją po-
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Rękopisy, roczniki, przyczynki
Początk i wskrzeszonego w  K ra 

kow ie , a następnie p rzen ies io 
nego do W ro c ła w ia  W yd a w n ic 

tw a  Z ak ładu  Narodowego im . Osso
liń s k ic h , — ta k  ch lubne mającego 
tra d y c je  na g runc ie  lw o w sk im , — 
ogran icza ły  się początkow o g łów n ie  
do to m ik ó w  dobrze znanej w szyst
k im  B ib lio te k i N arodow e j. T ak  by
ło  do ro ku  1948, w  k tó ry m  owa za
służona p laców ka k u ltu ra ln a  rz u c i
ła  na ry n e k  ks ięga rsk i k ilk a  tom ów  
o zupe łn ie  n iep rzec ię tne j w artośc i.

M am  na m yś li przede w szys tk im  
..In w e n ta rz “  R ękopisów  B ib lio te k i 
Z ak ładu  N arodow ego im . O sso liń 
sk ich “ .1 * * 4) U w zg lędn iono  w  n im  
w szystk ie  rękop isy , k tó re  zosta ły 
przekazane ze Lw ow a, w zg lędn ie  
zw rócone Ossolineum  przez B ib lio 
tekę N arodow ą w  W arszaw ie. Do 
B ib lio te k i N a rodow e j zaś w ę d ro w a 
ły  z b io ry  osso lińskie  poprzez m ie j
scowość A d e lin  na D o ln ym  Śląsku, 
dokąd w y w ie ź li je  N iem cy.

Rękopisy, stanow iące własność 
Ossolineum , b y ły  ju ż  w  przeszłości 
k ilk a k ro tn ie  opracow yw ane. N a jp o 
w ażnie jszą próbę w  ty m  zakresie 
s ta n ow ił d ru ko w a n y  ka ta log  K ę 
trzyńsk iego  z la t 1881—1898. Następ
n y m i zaś etapam i b y ły  inw en ta rze  
pow ie lane  z la t 1926 i  1934. O pra 
cow ania te  n ie  są ju ż  je d n a k  dziś 
ak tua lne  z pow odu zm ian, ja k ie  po
czyn iła  w o jn a  i now ych  nabytków , 
k tó re  w  znacznej części dop iero  we 
W ro c ła w iu  opracowano. Jeś li cho
dzi o po rów nan ie  zasobów w ro c 
ła w sk ich  z lw o w s k im i, to  ja k  w y 
n ika  z p rzedm ow y do „ In w e n ta rz a “  
dra  A n ton iego  K no ta , — stanow ią 
one 70% dawnego stanu posiadania.

D otąd  w y s z ły  we W ro c ła w iu  
z d ru k u  dwa to m y  Inw en ta rza . 
P ie rw szy  z n ich  zaw ie ra  rękop isy  
w y łączn ie  ossolińskie, d ru g i — ta k 
że K a ta lo g  R ękopisów  B ib lio te k i 
im . G w a lbe rta  P aw likow sk iego . 
Tom  trzec i, k tó rego  d ru k  ukończo
n y  jeszcze w  b ieżącym  roku , — za
w ie rać  będzie indeks osobowy i  ge
ogra ficzny.

M im o  pew nych , n ie  znacznych 
zresztą uste rek (np. ty tu ły  n ie k tó 
rych  p o zyc ji są zbyt lakon iczne i n ie 
w ie le  m ów iące), — k tó ry c h  n ie  uda 
ło  się un iknąć, skoro  In w e n ta rz  
opracow ano i  w ydano w  reko rdo 
w o k ró tk im  te rm in ie  jednego roku , 
m a to w yd a w n ic tw o  dla rozw o ju  
n a u k i p o lsk ie j znaczenie ogromne. 
N ies łychan ie  u ła tw ia  bow iem  i u - 
praszcza o rien ta c ję  w e współcze
snych zasobach Ossolineum  naw et 
na odległość, bez zbędnej p isan iny  
czy. konieczności p rzy ja zd u  na 
m ie jsce. Jeś li zaś dodać, że w ydane 
dotąd oba to m y  liczą  ponad tys iąc 
s tro n  d ru k u  dużej ósemki, — d ru ku  
odbitego czystą czcionką na dosko
na łym  papierze, — to pozycję  tę 
w  dotychczasow ym  dorobku  pow o
jennego Ossolineum  uznać można 
za jedno  z na jw ię kszych  i bardzo 
ce low ych, choć n ie  ren to w n ych  
osiągnięć.

A le  je ś li In w e n ta rz  przeznaczony 
je s t w y łączn ie  dla ludz i, p ra cu ją 
cych naukow o, to  in n y  tom , — w y 
dany g ra fic zn ie  i ob jętościow o zu
pe łn ie  podobnie, za interesow ać ju ż  
może szerokie  rzesze czy te ln ików . 
Tom em  ty m  je s t R oczn ik Z ak ładu  
Narodowego im . O sso lińsk ich T. I I I ,  
opracow any przez dra  M ariana  Ja- 
kóbca1).

P ie rw szy  i  d ru g i tom  Rocznika 
w yszed ł w  1928 r. M ia ł on być ko n 
tyn u a c ją  w y d a w n ic tw  zleconych 
jeszcze przez funda to ra  Z ak ładu  
Józefa M a ksym ilia n a  Ossolińskiego. 
Ten sam cel postaw iła  sobie D y 
re kc ja  w roc ław sk iego  O ssolineum, 
p lan u ją c  „R o czn ik “ , zgodnie zresztą 
z jego nazwą, — w ydaw ać odtąd 
każdego roku .

Treść R ocznika I I I  je s t ta k  bo
gata, że można ją  om ów ić ty lk o  
zupe łn ie  pobieżnie. C a ły m a te r ia ł 
podz ie lony został na siedm  dzia łów , 
z k tó ry c h  p ie rw szy  poświęcono s tu 
d iom  nad M ick iew iczem . Ju liusz  
K le in e r  zastanaw ia się w ię c  w  swej 
rozp ra w ie  nad zagadnien iam i m e 
ta fo ry k i M ick ie w icza  i  Słowackiego, 
S te fan  K a w y n  pisze o M ic k ie w ic z u - 
T ow iańczyku  w  zw ie rc ia d le  sa ty ry  
e m ig ra cy jn e j, — zaś M a ria n  Jaku 
b iec o au tog ra fie  M ick ie w iczo w 
skiego w spom nien ia  o P uszkin ie .

W  dzia le  d ru g im , pośw ięconym  
dzie jom  l ite ra tu ry  p o lsk ie j, — Ta
deusz M ik u ls k i da je  p rzyczynek  do 
poznania B a je k  w schodn ich  K ra s ic 
kiego, A n to n i K n o t k re ś li dzie je 
„Ś p ie w ó w  H is to rycznych “  N iem ce
w icza, a J u lia n  K rzyża n o w sk i p rze
prow adza s tud ia  nad autografem  
„P o to p u “  H . S ienkiew icza.

W  zakresie zagadnień ję zyko 
znawczych — S tan is ław  K o lbuszew - 
sk i zastanaw ia się nad psychologią 
i  este tyką języka, a W ładys ław  K u -  
raszk iew icz  nad pom orsko-m azo
w ie c k im  lic ze b n ik ie m  „sie(e>m“ .

Jeś li chodzi o s tud ia  nad naszą 
przeszłością, to  K a ro l M a leczyńsk i 
pisze w  „R o czn iku “  o fo rm u la rza ch  
w  Polsce X I I I  w ie ku , Z o fia  G ostom - 
ska -Z arzycka  k re ś li s y lw e tkę  ks. 
Ja d w ig i Ś ląsk ie j w  św ie tle  Legen
dy  z X IV  w . i  podań ludow ych , 
W ładys ław  C zap lińsk i om aw ia e lek
c ję  ostatniego polskiego b iskupa 
w roc ław sk iego  w  r. 1625, K a ro l L e 
w ic k i p rzedstaw ia  dz ie je  C e n tra l
nego K o m ite tu  A kadem ick iego  we 
L w o w ie  w  r. 1848, a w  końcu H en
r y k  W ereszycki w  dzie jach  po 
pow stan iow ych  d o p a tru je  się ge
nezy P o lsk i współczesnej.

W  dzia le  zagadnień s law is tycz
nych  Tadeusz S tan is ław  G rabow ski 
om aw ia  ro k  1848 na S łow iańszczy- 
źnie.

W  p rzyczynkach  do h is to r ii sztu 
k i, K a z im ie rz  M a jew sk i pisze o po
czątkach p o rtre tu  greckiego, Ta 
deusz M ań ko w sk i o pracach w y k o 
nanych  w  Polsce przez a rch ite k ta : 
P ie rre  R icaud de T irg a ille , Helena 
B lum ów na  daje p róbę  ch a ra k te ry 
s ty k i tw ó rczośc i X aw erego D u n i
kow skiego.

Na końcu „R o czn ika “  zna laz ły  się 
O ssolin iana. W ięc Jan P a randow sk i 
w spom ina sw o je  począ tk i l ite ra c 
k ie , W ik to r  H ahn m a lu je  sy lw e tkę  
K a ro la  Szajnochy, jako  au tora  d ra 
m atycznego, W ładys ław  C ho jnack i 
da je  rozp raw ę : „W o jc ie ch  K ę trz y ń 
s k i a M azu ry “ . Jako osta tn ią  po
zyc ję  zamieszczono w  „R o czn iku “  
w spom n ien ie  czy k ro n ik ę  F ra n 
ciszka P a jączkow skiego: „Z a k ła d  
N a rodow y im . O sso lińsk ich w  osta
tn im  dw udz iesto lec iu  1929—1948“ .

W ym ien ione  szkice czy rozp ra w y  
z ilu s trow an e  zosta ły  42 tab lica m i, 
w yko n a n ym i, — ja k  cała zresztą 
.książka, — bardzo s ta rann ie .

T ru d n o  om aw iać szerzej p rzebo
ga ty  m a te r ia ł za w a rty  w  trzec im  
tom ie  „R oczn ika  O sso lineum “ , sko
ro  każda rozp raw a  w nos i do n a u k i 
p o lsk ie j coś nowego. Z a trzym am  się 
w ięc  je d yn ie  k ró tk o  nad k ro n ik ą  
dra  P a jączkow skiego (wyszła także 
oddzie ln ie), d ługo le tn iego  ongiś b i
b lio te ka rza  Z ak ładu , a dziś w ice 
d y re k to ra  B ib lio te k i,  z tego w zg lę 
du, że losy te j p la có w k i in te re su ją  
w szys tk ich  bez w y ją tk u  Po laków .

K ro n ik a  d z ie li się na trz y  części: 
p rzedw o jenną, w o jenną  i p o w o je n 
ną. L e k tu rą  n a jb a rd z ie j p a s jonu ją 
cą czyte ln ika , k tó ry  o losach Osso
lin e u m  pó 1939 r. n ic  n ie  w iedz ia ł, 
jes t bezw ątp ien ia  w o je n n y  odcinek 
dz ie jów  Zak ładu . Z barw nego szk i
cu dra  Pa jączkow skiego w id z im y , 
że Ossolineum  w  czasie dw u  p ie rw 
szych la t w o jn y  b y ło  we L w o w ie  
je d yn ym  ośrodkiem  p o lsk im , zas;-

lo n ym  persona ln ie  bardzo w yda tn ie  
przez uchodźców z te renów  za ję tych  
przez w o jska  n iem ieck ie . Pod da
chem Z ak ła d u  sch ron ien ie  i m oż
ność spoko jne j p ra cy  naukow ej zna
le ź li w ięc  p ro feso row ie  u n iw e rs y 
te tu , p racow n icy  nau kow i n ie  zw ią 
zani z w yższym i ucze ln iam i oraz l i 
te rac i i  poeci. Pod d y re kc ją  Jerzego 
B ore jszy, Ossolineum  b y ło  w a r 
sztatem  p ra cy  żyw o tnym , czego je 
dnym  z dow odów  b y ła  z a in ic jo w a 
na przez niego w ie lk a  w ystaw a 
M ick iew iczow ska , a przed ty m  jesz
cze G utenbergow ska. W  okresie  zaś 
sesji naukow ej U k r. A ka d e m ii 
Nauk, p ra co w n icy  Ossolineum  po
t r a f i l i  w łączyć się w  n u r t  w spó ł
czesnego życia, w yg łasza jąc szereg 
p re le k c ii w  językach : po lsk im , 
u k ra iń s k im  i  rosy jsk im .

W  czasach n iem ieck ich , pracę w  
B ib lio te ce  p row adzono nadal pod 
p o lsk im  ką tem  w idzen ia , — je ś li na 
to p o z w o liły  w a ru n k i. Zasoby B i
b lio te k i w z ro s ły  w  ciągu la t  w o jn y  
do oko ło  m ilio n a  tom ów . T y lko  z 
szeregu p ra co w n ikó w  u by ło  w ie le  
osób. D n ia  18 w rześnia  1939 r. 
zm arł nag le  na serce zasłużony d y 
re k to r  Z ak ładu , d r. L u d w ik  B e r- 
naoki. Odszedł też po k ró tk ie j cho
rob ie  w  k w ie tn iu  1940 r. kustosz 
B ib lio te k i,  h is to ry k  dr. K a z im ie rz  
T yszkow ski. W  lip c u  1941 r. aresz
to w a n y  został i  zg iną ł bez w ieści 
s law ista , także kustosz B ib lio te k i, 
W ładys ław  Tadeusz W is ło ck i. Po
dobny los spo tka ł d ra  Tadeusza 
L u tm a n a  oraz d ra  A leksandra  T a r
nawskiego, że wspom nę ty lk o  oso
by  n a jśc iś le j zw iązane od la t z 
Ossolineum.

C iężkie  czasy p rze ży li O ssoliń- 
czycy w iosną 1944 r „  gdy gmach 
B :b lio te k i pow ażnie  uszkodzony zo
s ta ł przez bom by. N ie m a l w szystk ie  
ks iążk i na sku tek podm uchów  zna
la z ły  się na podłodze, wym ieszane 
bezładn ie  z od łam kam i szkła, ty n 
k ie m  oraz po łam anym i sprzętam i. 
Deszcz la ł do m agazynu s trug a m i 
i gdyby  n ie  o fia rn y , c iężki, fizyczn y  
t ru d  w szystk ich  bez w y ją tk u  p ra 
co w n ikó w  B ib lio te k i,  bez w zg lędu 
na ich  płeć, w ie k  i w ykszta łcen ie , 
ogrom na część zb io rów , zan im  w  
m ie jsce  za im prow izow ane j napręd
ce, nadeszłaby pom oc zo rgan izow a
na, — u leg ła b y  zniszczeniu. Dziś, 
ja k  w iadom o owe u ra tow ane  przez 
samych p ra co w n ikó w  z b io ry  s tano
w ią  fundam en t Ossolineum  w ro c 
ław skiego.

Na koniec wspom nę jeszcze o dw u 
in n ych  książkach, w ydanych  przez 
Ossolineum  w  1949 r. Są n im i po- 
erńat Bogusza Z ygm un ta  S tęczyń- 
skiego „Ś lą sk “ , opracow any przez 
F ranciszka  P a jączkow skiego1), oraz 
M ieczysław a O pa łka : „D rz e w o ry t 
w  czasopismach po lsk ich  X IX  w ie 
k u “ .

P o m ija ją c  n iezby t fo rtu n n ą  o k ła d 
kę, w yobraża jącą  zapewne s y lw e t
kę au tora  na t le  góry, w  k tó re j, 
p rz y  dob re j fa n ta z ji m ożnaby się 
dom yśleć S obótki, — także  i  „Ś lą s k “  
uznać trzeba za pozycję w  dorobku  
w yd a w n iczym  Ossolineum  w a rto ś 
ciową. Z resztą n ie  ze w zg lędu  na 
w a lo ry  a rtys tyczne  tego „poem a tu “ , 
bo Stęczyński b y ł z w y k ły m  w ie r 
szokletą, m a jącym  n ie  ty le  ta len t, 
ile  ła tw ość rym ow an ia . W artość bo
w iem  u tw o ru  tego s tanow i fa k t, że 
w  1844 czy 1845 r. w y b ra ł się S tę
czyński z ówczesnej G a lic ji,  by 
zw iedza jąc Polskę, zobaczyć także 
i  D o ln y  Śląsk. Co do po lskości bo
w ie m  tych  ziem  n ie  m ia ł on n a j
m n ie jszych  w ą tp liw o śc i, o czym 
św iadczą choćby następujące s tro 
fy :
„ Wstępujemy na ziemię, Śląskiem

. nazywaną,
Ziem ię świętą, bo od nas wszystkich 

ukochaną,

K tóra  od rzeki Slęzy przybrawszy 
nazwisko,

Od praw ieków ma pierwotne po l
skie ognisko“ .

A  gdzie in d z ie j, — s tw ie rdza jąc , 
że w y s iłk i germ an izacy jne  n ie  zdo
ła ły  m im o  w szystko zabić uczucia 
polskiego, — pisze:

,,Przecie duch i  uczucie polskie sie 
odzywa,

I  wychodzi z zatopu, ja k  z wod»  
oliwa

I  język nasz szacowny, a tak i obfity, 
Przez pięćset la t ucisku nie został 

zab ity“ .

Dziś, gdy Ś ląsk je s t znow u po lsk i, 
w a rto  w ziąć do rę k i s ta rann ie  w y 
daną książeczkę Stęczyńskiego, 
ilu s tro w a n ą  bogato w ła sn ym i r y 
sunkam i autora, choćby po to aby 
porów nać: ja k  w yg lą d a ł Ś ląsk przed 
s tu  la ty , a ja k  w yg ląda  dziś.

J a k k o lw ie k  W yd a w n ic tw o  O ssoli
neum  n ie  zawsze s tosu je  fo rm a t od
p o w ie d n i do treśc i ks ią żk i i  je j 
ch a rak te ru  (np.: St. Ł e m p ick i: 
W spom nien ia  O sso lińskie !), ty m  ra 
zem zastosowanie m a łe j ósem ki b y 
ło  pom ysłem  bardzo dobrym .

Jeś li je d n a k  n ie  udała się o k ła d 
ka  poem atu „Ś lą sk “ , to  ty m  b a r
dzie j z uznaniem  podkreś lić  należy 
a rtys tyczne  w a lo ry  s ty lizow ane j na 
X IX .  w ie k  o k ła d k i „D rz e w o ry tu “  
M ieczysław a O pałka, zap ro je k to w a 
ne j bardzo dysk re tn ie  i  gustow nie  
przez S tan is ław a Kob ie lsk iego .

Praca O pa łka  m a sw o je  ź ród ło  w 
g łębok ie j ocenie n ie p rze m ija ją ce j 
w a rto śc i naszych czasopism popu
la rn y c h  X IX  , w ie ku : Tygodn ika  
ilus trow anego , „K ło s ó w “ , „T y g o 
d n ika  Powszechnego“ , „S o b ó tk i“ , 
„S trze ch y “ . Jakaż to n ieprzebrana 
kopa ln ia  w sze lk ich  w iadom ości! 
Jakże często i  dziś jeszcze, św iado
m ie, czy n ieśw iadom ie  ogłaszane 
b yw a ją  „no w e  odkryc ia  naukow e 
u n iw e rsy te ck ie “ , choć ta k  ła tw o  
m ożnaby je  znaleźć w  k tó rym ś  z 
w ym ie n io nych  p ism  z przed pól 
w ie ku .

M ieczysław  O pa łek dz ie li swą p u 
b lik a c ję  na trz y  części. P ierwsza 
daje rys  h is to ryczn y  d rzew ory tu  
odtwórczego, druga s tanow i s ło w n i
czek d rz e w o ry tn ik ó w  po lsk ich  w 
X IX  stu lec iu , trzec ia  zaś to m ate
r ia ł ilu s tra c y jn y , za w a rty  w  20 r y 
cinach, rep rezen tu jących  różnych 
au to ró w  i  szeroką rozpiętość tem a
tów . J a k k o lw ie k  obie części p ie rw 
sze, opatrzone odsyłaczam i, m ają  
ch a ra k te r szkicu po p u la rn o -n a u ko 
wego, czyta się tę  rzecz ła tw o  i  z 
•przyjem nością. O pracow anie  g ra 
ficzne  ks iążk i, ta k  ja k  i poprzednio 
om ów ionych  bardzo staranne.

Po udanym  debiucie, Ossolineum  
w  ty lu  dziedzinach w iedzy, — cze
ka m y obecnie z n ie c ie rp liw ośc ią  na 
zapowiedzianą serię pam ię tn ikó w  
po lsk ich . Roman Aftanazy

i) In w e n ta rz  R ękopisów  B ib lio te k i 
Z a k ła d u  N arod ow ego im ie n ia  Ossoliń
skich w e W ro c ła w iu , op racow any  
zb io row o  pod re d ak c ją  d r  Jad w ig i 
T u rs k ie j, b ib lio te k a rk i Z a k ła d u . W y 
da w n ic tw o  Z a k ła d u  N arod ow ego Im . 
O ssolińskich, W ro c ła w . T . I  — 1944. 
T . I I .  — 1949.

-) R oczn ik  Z a k ła d u  N arod ow ego  
im ie n ia  Ossolińskich, T o m  m  1948, 
pod red ak c ją  M a ria n a  Jakóbca. Z a 
k ła d  N a ro d o w y  im . Ossolińskich. W ro 
c ław  1948.

«) S tęczyński Bogusz Z y g m u n t: Śląsk. 
Podróż m alo w n ic za  w  21 p ieśniach . 
W y ś p ie w a ł. . .  D o d ru k u  p rzy g o to 
w a ł, w s lęp em  i  ob jaśn ien iam i op a 
t r z y ł F ranc iszek  P a jączko w ski. Z a 
k ła d  N aró d . im . Ossolińskich. W y d a 
no z zas iłku  M in is te rs tw a  Z ie m  O d 
zyskanych . W ro c ła w  1949.

4) O p ałek  M ieczys ław : D rz e w o ry t  
w czasopism ach po lskich  x rx  stu le 
cia. W y d a w n ic tw o  Z a k ła d u  N a ro d o 
wego im . O ssolińskich. W ro c ła w  1949.
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KRYSTYNA W RYCZAN

Diderot i kuzynek mistrzu Rumeuu
CZĘŚĆ DRUGA

Jak rzeczywistość co przeniknęła  
do książki, znów się z n ie j wysą
czyła.

Jan Rameau, podupadły kuzynek 
M istrza Rameau, to główny boha
ter arcydzieła.

Niemożebnością jest odmalować 
go „z  na tu ry “ , bo bowiem nic w  nim  
nie przypomina je j wyglądu. Em- 
brioniczne istnienie małego kuzyn
ka jest nienaturalne, fantastyczne.

Lecz on nie jest niebytem. K to 
kolw iek się z n im  zetknął, ten to 
wie, gdyż panuje on wówczas nad 
poszczególnym żywotem z m onar
szą wręcz wyłącznością; ten opę
tany będąc jego niedostępną wszę- 
dobytnością, m ów i: „O n “ , czując 
n ie takt nazywania go po im ieniu, 
„O n "  — wiadomo kto; ten co na 
ziemi, na niebie i  na każdym m ie j
scu, ten co jest ja k  kró l, o którym  
napewno się wie, że istn ie je czując 
przemoc jego despotyzmu, a k tóre
go nigdy, jako króla na żywo nie 
widzia ło się na oczy.

On jest bez konsekwencji, pusty 
jak tabula rasa ludzkie j śuńado- 
mości w doktryn ie  sensualistycznej. 
Poucza ona, że świadomość ludzka 
jest niezapisaną kartą przed aktem  
zmysłowej aporcepcj-i, i  ta dopiero 
pokrywa ją  barwami, dźwiękami, 
bujnością wszelkich wrażeń.

„O n", którego nazwać jest spra
wą tak delikatną, tak wysoce dra- 
żliwą, „O n " nie posiadający nic 
personalnego, „O n “  chłonie mnogie 
żywoty, i  nie ma doń nic bardziej 
niepodobnego ja k  on sam. „O n“  
podstawia społeczeństwu niczem 
kondensator, krzywe zwierciadło  
swego grymasu. Odbija się w nim  
karykaturalną przesadą tłum  p o li
tyków, bankierów, uczonych, p ra
łat ja k  Pantalon, prezydent jak  
świnią, m in ister ja k  struś, jego 
Pierwszy sekretarz ja k  gęś — skon
densowana treść (fikcy jna) X V I I I  
stulecia.

Lecz „O n “  jest tu  ważnym, „O n “  
lest tym  cennym naczyniem, a w le 
wająca się weń ciecz jest prawie  
obojętna w oderwaniu od te j swo
je j form y.

„O n“ , to cały X V I I I  w iek: awan- 
turn ic tw o Casanowy, okultyzm  Ca
gliostro, iskra geniuszu tych, co 
konstruowali „ l'homme machine“ , 
groza tamtych, co pa trzy li na poru
szającą się kukłę; on jest emocją 
im peratrycy Katarzyny, sceptycz
nym cynizmem kró la  Fryderyka, 
rozbawieniem Ludw ika X V  „lep ion  
aimé“ .

Rzeczywistość wsącza się w ksią
żkę, wypełn ia ją  po brzegi. Z  pstrym  
i k rzyk liw ym  tłumem swych współ
czesnych, Rameau uw ięziony w 
szeleszczących kartach.

Z lancetem języka między cień- 
k im i wargami, zasiada on na wyso
kim  koźle pańskiej karety, wyżej 
od Jaśnieksięcia za szybą w tu lone
go w ciemny kąt; ja k  piane kurczę, 
wsuwa w ramiona i  wysuwa za

(Dokończenie ze s tr . 1)
k u  i  n a  p ó łk a c h  poczem  z a b ra 
ła  się do ro b ie n ia  k o la c ji.

In ż y n ie r  n ie  p o d o b a ł się B ro n 
ce. B y ł  za n a d to  zaw sze z a ję ty  
s w o im i m y ś la m i n e rw o w y , k a 
p ry ś n y . W a n n a  n ig d y  n ie  b y ła  d la  
n iego  dosyć czysta , b u c ik i dosyć 
b łyszczące, h e rb a ta  dosyć m ocna. 
J a d ł m a ło  i  n ie c h ę tn ie  ja k  cz ło 
w ie k  c h o ry . D o  B r o n k i o d n o s ił 
się g rzeczn ie  a le  ra cze j ja k  do 
c z ło w ie k a  sp o tkan e g o  w  ja k im ś  
u rzę d z ie  n iż  do d o m o w n ik a . P y ta ł 
zaw sze to  sam o, ra n o  ja k a  p ogo 
da, w ie c z o re m  g d y  w ra c a ł,  czy  
n ik o g o  do n ie g o  n ie  b y ło  i  za raz 
jeszcze w  p łaszczu  p o d c h o d z ił do 
b iu rk a  i  p rz e g lą d a ł l is ty .  P o  k o 
la c j i  do późna  w  noc s ie d z ia ł 
P rzy  b iu rk u .

Po m ie s ią cu  B ro n k a  w y c e ro w a -  
la  ca łą  s w o ją  b ie liz n ę , ( in ż y n ie r  
m ia ł b ie liz n ę  n o w ą ), z ro b iła  sobie 
sw e te r i  s k a rp e tk i.  I  w te d y  to  n a  
c °  ta k  się c ieszy ła , w o ln y  czas, 
zaczął je j  c iężyć. D z ie ń  b y ł o - 
g ro m n y  i  t r u d n y  do z a p e łn ie n ia . 
P rze ta cza ł s ię  o p o rn ie .

W  so b o ty  i  n ie d z ie le  ch o d z iła  
do k in a ,  je ś l i  b y ło  ła d n ie  o g lą d a - 
ła  w y s ta w y  w  m ieśc ie . Czasem  
je c h a ła  t ra m w a je m  do ko ń ca  l i n i i  
1 p rze ch a d za ła  się po n ie z n a n y c h  
P rzedm ieśc iach . G ru d z ie ń  tego  
ro k u  b y ł p o g o d n y  i  z d a rz a ły  się 
d n ie  ta k  c ie p łe , ja k b y  m ia ła  się 
w io sn a  rozpocząć. W  o g rodach  
k w i t ły  róże  a t ra w a  ja ś n ia ła  so
czystą  św ieżością .

J  edne j so b o ty  B ro n k ę  b o la ła  
g ło w a  i  zo s ta ła  w  dom u , w te d y  
to  p ie rw s z y  ra z  z o b a czy ła  p a n ią  
K w ie tn ie w s k ą . G d y b y  n ie  p a n i 
K w ie tn ie w s k a  m o że b y  się B ro n k a  
n ie  b y ła  za ko ch a ła  w  in ż y n ie rz e . 
O d czasu k ie d y  S ta s ie k  ją  n a 
w ió d ł i  o ż e n ił s ię  z  le śn icza n ką , 
B ro n k a  p o g a rd z a ła  m iło ś c ią . M a ło  
to  się n a p a trz y ła  i le  m iło ś ć  p rz y 
n o s i d z ie w czę to m  b ie d y  i  z g ry 
z o ty ! S taszek w y d a w a ł się n a j
lepszy, a o to  p o s tą p ił z  n ią  ja k  
n ie g o d z iw ie c . W s ty d z iła  się o n im  
m yś leć , ś w ia t  je j  w te d y  b rz y d ł.

P a n i K w ie tn ie w s k a  m ia ła  n is k i 
głos, m ó w iła  p o w o li,  ja k b y  się 
n a m y ś la ła , lu b  p y ta ła  o radę , 
ja k b y  b a rd zo  je j  za leża ło  na  o d 
p o w ie d z i. P a trz y ła  p rz y  ty m  p ro 
sto w  oczy ja k b y  i  w  oczach  szu 
k a ła  o d p o w ie d z i. W esz ła  do w i l 
l i  o c ią g a ją c  się, m o ż n a b y  m yś leć, 
że w o la ła  z  n ią  z  B ro n k ą  ro z m a 
w ia ć  n iż  z  S za re j k ą . A  p rzec ież  
d o  S z a re jk i p rz y s z ła . D o  n iego  
ta k  się p ię k n ie  u b ra ła  i  w y m a 
lo w a ła .

B ro n k a  s łysza ła  ja k  p a n i K w ie 
tn ie w s k a  ż a r to b liw ie  p rz e m a w ia 
ła  do S z a re jk i,  ja k b y  b y ł u p a r 
ty m , n ie p o ję ty m  ch łopcem . S p rze 
cza ła  się z n im  o ja k ie g o ś  m a la 
rza, czy  d o b ry  czy  n ie . C h o d z iła  
w ie lk im i k ro k a m i po p o k o ju  p a 
lą c  p a p ie ro sa  za pap ie rosem . —  
A le ż  E m ilu  —  w y b u c h a ła . —  
A le ż  H e n iu s iu  —  b ro n i ł  się 
c h m u rn ie . P rz y s ta w a li i  m i l k l i  a 
w te d y  cisza c ią ż y ła  B ro n c e  n ie 
znośn ie .

długą szyję, ten cały zbyt, tę resztę, 
którą pominąć by trzeba.

W przededniu swego dnia, w 
pierwszej kwadrze swych syderal- 
nych przemian, w swej fazie „ch u 

dej“ , wydłuża się on do m iędzypla
netarnych próżni. Zwisając stamtąd 
do góry nogami, mąci i  k łóci glinę 
n iz innych padołów, prawa fizyczne 
i zasady moralne, rzeczy i  słowa.

Ot, tak sobie dla kpiny.
Gdyż powietrze, co przenikało  

horyzont X V I I I  stulecia naładowa
ne było burzą i  niosło złowróżebną 
wiedzę, że oto potop, że oto koniec, 
że oto śmierć. Że nie warto,, że 
szkoda czasu, że zbyt w ie lką  jest 
powaga chw ili na poważne rzeczy 
traktowanie. I  p łyn ie  śliną bełkot 
kuzynka nie zastygły jeszcze w 
konwencję słowa.

B y li w X V I I I  stuleciu i tacy, co 
poważnie b ra li życie. W ierzy li w 
Boga, lub też w naukę, w postęp i 
cnotę. Lecz w  tym  dostojnym gro
nie nie ma miejsca dla niego. Z 
nonszalancją podrzuca on na dłoni 
rekw izyty  stulecia, ot tak sobie, dla 
kpiny, ja k  olbrzymka, co złapała 
człowieczka i przeprowadza z nim  
okrutne doświadczenia.

Gołym okiem patrzy Rameau w 
ołowiane chmury, co nadciągają z 
za horyzontu.

Prąd błyskawicy go przeszył. No
gi mu zesztywniały i  z łożyły się je 
dna przy drugiej, ja k  kula drew
niana przy ku li. Zdechł owad.

Lecz prolog to ty lko  przedstawie
nie, co obejmuje dzieje ludzkie od 
stworzenia świata aż po jego kres. 
Zerwał się i  cieniem długim  roz
ciągnął na bruk siny i dachy w pó ł
m roku: zmierzch... świt... czy naro
dziny godzin?... Jego bełkot nie za
stygł jeszcze w konwencje słowa.

Ruchomy cień przesuwa się m ię
dzy tryskające im pertynencją trzo
ny kominów. Waha się, cofa, kocią 
akrobatyką bierze przeszkody po
prze architektoniczne m otywy.

Dziwne jego kłopoty i  zagadkowe 
zabawy.

Oto już wcisnął się, nicpoń, przez 
dziurkę od klucza, świecącą po 
ciemku ja k  b ry lan t; oto on już w 
sali, gdzie kompania biesiadników i

B ro n k a  od  tego  p o p o łu d n ia  
s ta ła  Się jeszcze b a rd z ie j m ilc z ą 
cą, u n ik a ła  w z ro k u  S z a re jk i, ch o 
c ia ż  on, n a w e t g d y  na  n ią  p a 
t r z y ł,  z d a w a ł się je j  n ie  w id z ie ć . 
B u d z ił w  n ie j złość. W  m y ś li o b 
rz u c a ła  go  p rz e z w is k a m i, a le  k ie 
d y  z o s ta w a ła  sam a g ła d z iła  ze 
s m u tk ie m  jego  p łaszcz

G d y  w  so fio tę  z b liż a ła  s ię  p ią ta  
po p o łu d n iu , B ro n k a  s ta ła  z tw a 
rz ą  p rz y le p io n ą  do szyby. S p ie 
szy ła  o tw ie ra ć  n im  p a n i K w ie t 
n ie w s k a  z a d z w o n iła . O to  p a trz y 
ły  n a  n ią  oczy w ie lk ie ,  cza rne  
ja k  noc, b łyszczące  to  n a g le  za 
m g lon e . J a kże żb y  B ro n k a  ch c ia ła  
m ie ć  ta k ie  oczy. —  A le ż  to  p anna  
B ro n c ia  d z is ia j ła d n a  —  m ó w iła  
p a n i K w ie tn ie w s k a . T a k a  ju ż  
b y ła , że w s z y s tk o  m u s ia ła  c h w a 
lić .  B ro n k a  o d w ra c a ła  się od 
f u r t k i  i  b ie g ła  do d o m u  —  p a n ie  
in ż y n ie rz e , to  p a n i K w ie tn ie w 
ska. A  S z a re jk o  c h m u rz y ł się i  
n ie z a d o w o lo n y m , c ie rp k im  g łosem  
m ó w ił.  —  C zem u p a n ie n k a  ta k  
k rz y c z y , czem u p a n ie n k a  n ig d z ie  
n ie  w y jd z ie ?  —  S zła  do> swego 
p o k o ik u  rz u c a ła  się n a  łó ż k o  z 
p łaczem . N ig d y  n ie  m y ś la ła , że 
m ożna  ty le  p ła k a ć . N a w e t S ta 
szek t y le  łe z  je j  n ie  k o s z to w a ł. 
P ła k a ła  n ie  ty lk o  z  zazd rośc i, p ła 
k a ła , bo  b y ła  n ie z a d o w o lo n a  z  s ie
b ie  i  ze ś w ia ta . W  ty m  czasie 
sch u d ła  i  w y ła d n ia ła .

N ie  m o g ła  te ra z  p rz e jś ć  u licą , 
żeby k to ś  d o  n ie j s ię  n ie  u ś m ie 
cha ł, n ie  szep ta ł. U rz ę d n ik  z n a 
p rz e c iw k a , k tó re g o  tw a rz  s k ła d a 
ła  s ię  ty lk o  z og rom nego ' nosa _ i  
d o k to r  o  szy i ja k  dz ie żka  s ta l i  się 
d la  n ie j ła s k a w i, w z d y c h a li,  że 
im  sm u tn o , że są sam i, chociaż 
w ie d z ia ła  że to  n ie p ra w d a . L is to 
nosz je d e n  z  n ic h  w s z y s tk ic h  b y ł 
je j  tro c h ę  m i ły  m im o i sw o ich  w y 
s tra szo n ych  oczu, m oże d la tego , 
że o n  n a p ra w d ę  b y ł s m u tn y  i  sa
m o tn y  i n ie  s k a rż y ł się a le  p rz e 
c iw n ie  u ś m ie c h a ł się d z ie ln ie , 
choc iaż  m ia ł c h o rą  rękę .

Jednego  d n ia , b y ło  to  za raz  po 
N o w y m  R o k u  S z a re jk o  d a ł B ro n 
ce l is t  i  p o le c ił do rę czyć  go p a n i 
K w ie tn ie w s k ie j.  P rz e c z y ta ł adres
i  p o w tó rz y ł d w a  ra z y , choc iaż  
d ob rze  w ie d z ia ła , gdz ie  P a rk o w a  
u lic a . B ro n k a  w z ię ła  l is t  ta k  
o s tro ż n ie  ja k b y  się b a ła  p o p a 
rzyć . W  t r a m w a ju  w y ję ła  go z 
to re b k i i  o tw a r ła  z a k le jo n ą  le k k o  
k o p e rtę . W p a try w a ła  s ię  d łu g o  w  
l i te r y ,  a le  z d o ła ła  o d czy tać  ty lk o  
„ m o ja “  i  „ n ie  m ogę“ . B ro n k a  za 
k le i ła  z  p o w ro te m  k o p e rtę  i  
w e s tc h n ą w s z y  p a trz y ła  p rze z  szy 
bę n a  lu d z i p rze ch o d zą cych  u lic ą . 
I  w te d y  n a g le , ja k  to  b y w a , g d y  
d łu g o  ta jo n e  chęci, dochodzą  do 
g łosu , p o s ta n o w iła  n a u czyć  się 
czytać, n ie  ta k  tro c h ę  d u ka ć , a le 
na dobre .

P a n i K w ie tn ie w s k a  m ie szka ła  
w  w i l l i  w ie lk ie j  ja k  te a tr .  W y -

przewala się w p ijack ie j bachana- 
l i i .  Zepchnięty na szary koniec, na- 
pęczniał już, i  żre ile  wlezie, w so
lidarnym  porozumieniu z kompan- 
ką, zieloną gąsienicą, co się tu  też 
pasie, uczepiona lis tka g irlandy na 
rogu lśniącego obrusu. Nie  ’aftedzą 
filozofow ie, na iw n i rzecznicy na
tury, jak ie  ta rozpustna starucha 
strzela bąki: chude swe bękarty 
przerabia, na tłuste, tłuste na chu
de, pieści je  i  daje klapsa? I  nie 
może się nadziwić D iderot nagłym  
zmianom tuszy Rameau: raz chudy 
jak cień księżycowy, raz tłus ty  jak  
wydęta purchawka.

Biesiadnicy zgromadzeni wokół 
stołu, a od ty łu , widoczny spoza 
szklanych szyb pałacowej galerii, 
idzie pewny siebie wielmoża, moc
no stawiający k rok i — do niedawna 
bywalec szarego końca: Rameau 
odmieniony, ’ w swej fazie „ t łu s te j“ ; 
brzuch Sylona, twarz ja k  zadek.

Im ponując teraz swą prezencją, 
wstrząsa głosem. W  kaw iarn i zwa
l i ł  szachistów grzmotem wyszłym z 
płuc jak  z miechów. Odpadli od 
stolików ja k  powywracane kręgle.

Czy narodził się Rameau dla swe
go dnia?

— Nie. To ty lko  nowy zrąb w dra
macie jego stawania.

K a rty  szeleszczą nerwowo pod 
palcami czytelnika. — Porzuć tę 
książkę, marzycielu, nie zdzierżysz 
nąporu je j przemożnej rzeczywis
tości!

Czytelnik uchodzi, porywając się 
rękami za głowę.

A  wokół porzuconego na podłodze 
fo lia łu  wszczyna się w ir  żywiołów, 
któ ry  druzgocze kształty i miesza 
wym iary.

Rzeczywistość, co go wypełniała, 
wylewa się poza jego brzeg, — i

staje znowu w tym  samym żywym  
ordynku, w iek X V III .  Nie w ma
rzeniu, lecz w aktualności czasu.

Wyszły z ram książki, Rameau 
przekręca się sztywnym obrotem, 
martwe jego palce tra fia ją  na spo
czywające po kątach przedmioty. 
Trzasnął ognik i  zielonkawą fosfo-

szła do p rz e d p o k o ju  w  d łu g ie j do 
z ie m i s u k n i, zap rasza ła  B ro n k ę  
na  c h w ilę  ro z m o w y , a le  B ro n k a  
w y t łu m a c z y ła  się, że m u s i się 
sp ieszyć i  w y b ie g ła . D łu g o  m a 
rz y ła  o ty m , a b y  zobaczyć ja k  
ta k a  p ię k n a  p a n i ży je , a le  te ra z  
czu ła  do n ie j t y lk o  n iechęć.

K a ż d y  k to  d łu ż e j z n a ł B ro n k ę  
w ie d z ia ł,  że to  d z ie w czyn a  u p a r 
ta  i  p ra c o w ita . Z a b ra ła  s ię  za raz 
po p o w ro c ie  do czy ta n ia , a le  m i
m o  ca łego u p o ru  tru d n o  je j  szło. 
T y d z ie ń  p rze m ę czy ła  się n a d  ga 
zetą , w y m y ś li ła  sob ie  b o w ie m , że 
z g a ze ty  n a j ła tw ie j się nauczy . 
G d y  posz ła  p ła c ić  czynsz u s ły s z a 
ła  ja k  a d m in is tra to rk a  n a k ła n ia 
ła  ja k ą ś  s ta rszą  k o b ie c in ę , aby 
się za p isa ła  n a  k u rs  c z y ta n ia  i  
p isa n ia . B ro n k a  z a p a m ię ta ła  a d 
res  i z g ło s iła  s ię  następnego  d n ia  
na  k u rs .

N a u c z y c ie lk a  b y ła  m ło d a , m ło d 
sza o d  B r o n k i i  b a rd zo  ty m  
s w o im  n a u cza n ie m  p rz e ję ta . A ż  
s ta w a ła  n a  p a lca ch , g d y  ko m u ś  
coś t łu m a c z y ła . W  ła w k a c h  s ie 
d z ia ły  s ta re  p rz e w a ż n ie  k o b ie ty , 
je d n e  nadąsane, in n e  d o w c ip k u 
jące .

N a u c z y c ie lk a  k a z a ła  B ro n ce  
p rz e jś ć  n a  in n y  k u rs , d la  ty c h , 
co ju ż  tro c h ę  u m ie ją  czy ta ć  i  p i 
sać. A le  i  ta m  B ro n k a  w k ró tc e  
w y p rz e d z iła  in n y c h .

U b yszó w n a , ta k  s ię  n a z y w a ła  
m ło d a  n a u czyc ie lka , n ie ra z  w y 
ch o d z iła  ra ze m  z  B ro n k ą , a n a 
w e t o d p ro w a d z a ła  ją  do dom u. 
W y p y ty w a ła  ją  o je j  życ ie , ro 
d z in ę  i  o to  co chce ze sobą z ro 
b ić . B ro n ce  to  p y ta n ie  w y d a ło  
się w  p ie rw s z e j c h w i l i  śm ieszne, 
a le  ja k  zawsze m a ło m ó w n a  o d 
p o w ie d z ia ła  ty lk o ,  że n ie  w ie . 
P y ta n ie  to  je d n a k  w c ią ż  p o w ra 
ca ło  w  je j  m y ś la c h  i  w ie c z o re m  
d łu g o  n ie  m o g ła  zasnąć. D o tą d  
m y ś la ła  t y lk o  o  ty m , coby c h c ia 
ła  m ieć , cob y  trz e b a  pos łać  m a t
ce i  n a jm ło d s z e j M e l i  do dom u. 
M y ś la ła  o ty m , i le  to  m oże sob ie  
u s k ła d a ć  p ie n ię d z y  i  i ie b y  m ia ła  
g d y b y  n ie  b y ła  w y d a ła  n a  S tasz
ka . M a rz y ła , że je d n e go  d n ia  Sza
re jk o  ją  za u w a ży  i  ocen i. N ie  
m y ś la ła  t y lk o  o ty m , żeby m o g ła  
coś jeszcze ze s ie b ie  z ro b ić .

G d y  m in ę ła  z im a  B ro n k a  p o 
t r a f i ła  ju ż  b ie g le  czy tać . I  to  r.ie  
ty lk o ' czy ta ć , bo raze m  z  c z y ta 
n ie m  szło ro z u m ie n ie  a n ie ra z  
w p ro s t  z g a d y w a ła  ja k i  ro z w in ie  
się d a lszy  ciąg, ja k  p o toczy  się 
nas tępne  zd a n ie . C z y ta n iu  to w a 
rz y s z y ły  o b ra z y  ja k  w  ja k im  śm e 
na  ja w ie . L u d z ie  z k s ią ż k i b y l i  
ró w n ie  w y ra ź n i ja k  z n a jo m i, a 
często w y ra ź n ie js i,  p e łn ie js i,  bo 
m y ś li ic h  i  p ra g n ie n ia  w y ja w n io -  
ne b y ły  n a ró w n i z  ic h  s ło w a m i i  
c zyn a m i. N ie ra z  aż ję k n ę ła  ze 
z d u m ie n ia ; p rze c ie ż  to  je j  m y ś li 
b y ły  w y ra ż o n e , je j  uczu c ia , to

rescencją ośw ietlił pokątne m i
sterium. Świat się przekręcił z lewa 
na prawo, podczas gdy on się obró
c ił z prawa na lewo.

I  tra fia ją  na siebie rzecz, nega
tyw  fotograficzny i  odbitka.

Jak ongiś siedzą na ławce, ramię 
przy ram ieniu, filo zo f i  włóczęga. 
Trudno się zorientować czy blis
kość ich jest przestrzennie realna, 
czy też rozdzieleni są jeszcze ko
smicznymi warstwam i.

D iderot!
— krzyczy poprzez burzę żyw io

łów:
„H e! krzywisz na bok swą pe

rukę“ .
On:
„ D o-re-m i-fa -so l“
— (na nutę: „m i-re -so l-do-ła “ )
Po chw ili poprawia się:
„D o -re -m i-fa -so l“  —
— (na nutę: „ re-m i-la -do-so l“ ).
Głosy krzyżują  się ze sobą i z od

dali w ieków dochodzą w ie lo m ilio 
nowym szumem, dawno zgasłych 
pokoleń. Dwudźw ięk końcowy na
tomiast, w yn ik  ich zestrajania się, 
przepadł. Echo zagłuszyły osuwają
ce się głazy.

Rameau, to całe stulecie. Od k ró 
la do lichw iarza i  dziewki ulicznej 
pełną obejmuje on amplitudą. Jego 
elokwencja, bardziej osobliwa niż 
gruntowna, potoczystą jest blagą.

Nie tak im  jest on jednak  z in n e j 
wzięty perspektywy, z punktu po
łożonego według mapy planetarnej 
tuż koło ep icyklu Merkurego.

Stąd nie jest on już widmem  
X V I I I  stulecia. Co obchodzić może 
to jedno z osiemnastu kolejnych  
stuleci!

Im  wyższy punkt obserwacyjny, 
tym  dalej od jego blagi, tym  bliżej 
do jego prawdy.

Jeszcze jeden wysiłek i  raz jesz
cze dźwig idzie w górę. Tchu już 
brak w te j nowej kondygnacji jego 
cudacznego bytu. Kapita lna tu  
znów zachodzi metamorfoza: prze
miana kuzynka w stry ja , Rameau 
małego w Rameau wielkiego.

Dyskretnie przemilcza im ię s try 
ja podupadły kuzynek. Lecz ile  ra 
zy im ię to nasunie się przypad
kiem w biegu rozmowy, ty le  razy 
cień pada od ty łu  na czoło kuzyn
ka, ja k  przysłaniająca go zasłona, 
ukazując widzom neutralną szma
tę obojętności.

Czyż nie jest znaczącym ten szcze
gół, że w łaśnie gromkie im ię  M i
strza Rameau wysuwa się na ty 
tu ł dzieła Diderota, tak jakoby 
s try j gra ł tu  rolę dominującą?

Natura, doświadczenie, zmysły. 
W  tró jry tm ie  tym  rozgrywa  się dra
mat małego kuzynka, subtelnego 
tworu, co pojaw ia  się i  znika, w y 
łania z biologicznej plazmy i  znów 
w n ie j tonie, szary i  n ik ły , jak  
proch.

Ponownie zapadł on w swój 
przedbytowy smętek. „Nachodzi

c h yb a  o n ie j b y ła  m ow a , choc iaż  
rzecz to c z y ła  się w  in n y m  czasie 
i  w  in n y m  m ieśc ie .

B ro n k a  w s ta w a ła  p rze d  ś w ite m  
i  o tu liw s z y  się ko ce m  z a b ie ra ła  
s ię  do k s ią ż k i,  w ie c z o ra m i sen ją  
n a d  k s ią ż k ą  p o w a la ł. U b y s z ó w n a  
p o ż y c z y ła  B ro n c e  k s ią ż k i o r o ś l i 
nach  i  zw ie rz ę ta c h , o ty m  ja k  
p o w s ta ła  z ie m ia  i  g w ia zd y . C ie 
ka w o ść  B r o n k i ros ła , a le  czasem 
n a c h o d z iło  ją  z w ą tp ie n ie , czy n ie  
z a b ra ła  się za późno do n a u k i.

P ię k n a  p a n i K w ie tn ie w s k a  rz a 
d z ie j o d w ie d z a ła  in ż y n ie ra  a w r e 
szcie p rz e s ta ła  się p o ja w ia ć . M o 
że w y je c h a ła , a lbo  też n a  d ob re  
p o k łó c iła  s ię  z  S za re j ką .

B ro n k a , k tó ra  ta k  d ob rze  n a u 
c z y ła  s ię  o d g a d yw a ć  u c zu c ia  b o 
h a te re k  p o w ie ś c i n ie  m o g ła  n ig d y  
ro z s trz y g n ą ć  dlaczego od  czasu 
ja k  z n ik n ę ła  p a n i K w ie tn ie w s k a , 
S z a re jk o  p rz e s ta ł ją  za jm o w a ć , 
ja k b y  za ko ch a ła  się w  ic h  r o 
m an s ie  a n ie  w  E m ilu  S zare jce , 
ta k  ja k b y  to  cza r ta m te j k o b ie ty  
c z y n ił go p o w a b n y m .

W  czasie w a k a c y jn y c h  m ie s ię 
cy  U b y s z ó w n a  p rz y c h o d z iła  p o 
m agać B ro n c e  w  p ra ca ch  w  o g ro 
dzie . U ro d z a j b y ł ta k  w ie lk i ,  że 
d rz e w a  u g in a ły  się p o d  ow o ca m i. 
W  p o łu d n ie  gd y  ob ie  le ż a ły  na  
t ra w ie  s łych a ć  b y ło  ja k  ra z  po 
ra z  o p a d a ły  c ię ż k ie  re n g lo d y  i 
r o z p ę k iw a ły  s ię  n a  z ie m i. A le  
dz ie w czę ta  w y b ie g a ły  m y ś la m i 
da leko ' poza  o g ró d  i  sad, co in 
nego je  u p a ja ło  n iż  p ię k n o  la ta .

W ie lk ie  b y ło  z d z iw ie n ie  Sza
r e jk i ,  k ie d y  z p o c z ą tk ie m  w rz e 
ś n ia  B ro n k a  p o w ie d z ia ła  m u , że 
m u s i p o szu kać  sobie in n e j gospo
d y n i,  że ona odchodz i. B y ł  n ie  
t y lk o  z d z iw io n y , a le  o b ra żo n y . 
C zyżb y  c h c ia ła  p o d w y ż k i?  Czy 
m y ś li,  że z n a jd z ie  lepsze m ie jsce , 
g d z ie b y  m ia ła  ty le  w o ln e g o  cza
su i  ta k ą  sw obodę.

B ro n k a  ze z w y k łą  m a ło m ó w - 
nośc ią  p o w tó rz y ła  ty lk o ,  ż t  m u s i 
ode jść . M oże b y  ją  w y ś m ia ł,  że na  
s ta re  la ta  z a b ie ra  się do n a u k i.  
P a m ię ta ła  p rzec ież  ja k  sob ie  p o 
k p iw a ł z p a n ią  K w ie tn ie w s k ą  z 
ró ż n y c h  k u rs ó w  d o ksz ta łca ją cych . 
Ł a tw o , im  k p ić . D oczekać się n ie  
m o g ła  k ie d y  k u rs  o tw o rzą .

N a u czyc ie le  w  k a ż d y m  raz ie  
n ie  w y ś m ie w a ją  B ro n k i,  b ra k  je j  
n ie ra z  w ia d o m o śc i, k tó re  m a ją  
u c z n io w ie  o  dziesięć la t  o d  n ie j 
m ło d s i, a le  B ro n k a  w s z y s tk ic h  
p rze g o n i, bo  chce coś ze s ieb ie  
z ro b ić .

G d y  s p o tk a m  czasem  w  b ib l io 
tece  k rę p ą , e n e rg iczn ą  d z ie w c z y 
nę o  za c ię te j, u p a r te j tw a rz y ,  n ie 
ła d n ą  a le  poc ią g a jącą , ja k  p o c h y 
lo n a  n a d  k s ią ż k ą  czy ta  u w a żn ie , 
w  s k u p ie n iu  g o d n ym  zazdrośc i, 
w s p o m in a m  s ło w a  C yce ron a  w  l i 
śc ie  d o  b ra ta . P is a ł o n  „ ż a r l iw ą  
p ra c ą  te g o  m oże dokażę, co p rz y 
d a rza  s ię  często p o d ró ż n y m , k tó 
rz y  je ś l i  p ó ź n ie j w s ta n ą  n iż  p ra 
g n ę li ta k  s ię  spieszą, że dochodzą  
d o  c e lu  szyb c ie j, n iż  g d y b y  ca łą  
noc s p ę d z ili b y l i  na  c z u w a n iu “ .

Anna Kowalska

mnie to co wieczora, i  nie wiem  
dlaczego“  —- powiada.

Skąd m u  się b ierze ta orientacja  
czasowa? — Wszak następstwo jego 
stanów, fazy „chude“ , „ tłuste“  i  in 
ne nie trzym ają  się żadnej chrono
logicznej kolejności. Embrioniczny 
niedonoszony twór, Rameau w  prze
dedniu swego dnia, jest bowiem  
poza czasem, a raczej czas jest po
za nim . Nie zaczyna się ani się nie 
kończy, nie zna wieczoru n i ranka 
jego na c h y b ił- tra f ił bytowanie. Nie 
ma on też żadnych konturów oso
bowości, i  rów nie dowolnym jest 
włączenie go do te j lub in ne j fazy 
jego istnienia, do te j lub inne j kon
dygnacji jego zjaw. Rameau nie
skrępowany jest przestrzenią; jest 
on wszak poza nią, a raczej prze
strzeń tak ja k  i  czas są poza nim .

Bezimienny „O n“ , bez konse
kwencji, pusty ja k  tabula rasa, on 
nie istn ie je prawie, choć obciąża 
wokół ciężarem w ie lk im  ja k  świat.

I  oto ten pusty, bez konsekwencji, 
ulega tajemniczemu aktow i natury. 
Pięć zmysłów, pięć wróżek ilu z ji, 
wlewa weń życie: pustka się w ypeł
nia.

Teraz zaczyna się symfonia, ja 
k ie j z n im  dotąd nie bywało. W  do- 
tychczasowych jego stadiach, bądź 
płonęło oko, bądź strzygło się ucho, 
bądź przeciągały się za dotykiem  
macki jego pajęczynowych szarych 
palców.

A  tu  naraz wszystkie pięć. Damy 
ja k  w  „Romansie Róży“ , wzię ły się 
za ręce i  ze śpiewem na ustach 
poszły w tan. Lecz nie jest on jak  
w Romansie Róży, powolnie budzą
cym się ze snu młodzieńcem.

On — odrazu. Zaróżow ił się, za
w inął, wyskoczył, ja k  pajac ze sprę
żynowego pudełka, ja k  z bicza 
trząsł, już spadł, kłębkiem  poto
czył się w  kurzu dróg, i  znikł.

— W ypraw ia zapewne swe bre- 
werie gdzieś, wywabia szczury z 
komórek. Magia ruchów w giętkich, 
szatańskich błysków oczu, słów sub
teln ie w n ik liw ych , m yśli mądrych, 
jasnych i  jasnowidzących. — Roz
grywać się zaczyna poemat życia 
zmysłowego.

W iry  plazmiczne podpłynęły pod 
jaźń. Czy narodzi się Rameau dla 
swego dnia?

Królom , lichwiarzom, dziewką 
uliczną  — on już tym  był. A oto w 
obręczy cielesnego kon turu w y
tryska nagle

R A M E A U
Rameau-Mistrz, nie Rameau-ku- 

zynek, Rameau ten co wygrywa  
genialne kompozycje.

Rameau: w idm o X V I I I  stulecia;

Rameau: subtelny o lf na tury;
wreszcie, Rameau sam.

Narodziny jego nie takie by ły  jak  
narodziny Wenus w yszłe j z piany 
m orskiej. Z iem ia kurczyła się i 
drżała, wypychając go ze swych 
wnętrzności, a im ię jego obwołane 
było pod niebem potężnym głosem.

I  było w tym  głosie, jak  w ins tru - 
m entacji dźwiękowej, coś z w u lka
nicznej s iły  wybuchu; i  coś głuche
go, ochrypłego, stłumionego; i  coś 
Z wycia położnicy; i  coś z rechotu 
żabiej kapeli; i  coś z tęsknego 
westchnienia lim b. Wyszło jakoby  
potężnemu głosowi „R A M E A U “  to
warzyszyły różne maleńkie „ ra -  
meau-rameau-rameau“ , tak jakby  
za osuwającą się w  przepaść la w i
ną poszły małe kamyczki. I  to 
wszystko na narodziny, nie na po
grzebanie. Gdyż w orbicie kosmo
su wszelka postawa może być oglą
dana do góry nogami, i  n ie ma róż
nicy czy się głaz osuwa w  prze
paść czy też strzela w górę.... Wa
hadło czasu tyka jednakowo, zna
cząc nieskończenie drobne i  n ie 
skończenie okazałe, to, co iryzu je  
w m roku i  to, co błyszczy blaskiem  
świetności.

Ramedu wydaje koncert.

Lecz nie gra on tak, jak  partacze. 
On z urodzenia m istrz, z na tury  sa
mej, i nie potrzeba narzędzia dla 
jego sztuki. On gra m im iką twarzy, 
ruchami rąk i  całego ciała, gra w y 
czuloną swą. wrażliwością. Bez 
instrum entu muzycznego.

Nie ustawajcie Damy p „Rom an
su Róży“ !

W ogrodzie Paruzji, za siedmiu 
górami, za siedmiu wodami, damy 
z „Romansu Róży“  — czynne.

Żwawo idzie im  robota: zw ija ją, 
rozkładają, zdmuchują, spinają; 
fruw a ją  powiewne szaty, mienią 
się barwami tęczy, spod delikatnych  
stóp w yrasta ją  kw iaty.

Tam idzie robota  — tu p łyn ie  je j 
produkt: sensualizm, iluzjonizm ,
naturalizm .

On gra. W irtuoz ilu z ji, melancho
li jn y  Książę te j Z iem i, anioł upa
dły, co nosi śm iertelną ranę złama
nego marzenia. On, płód niedono
szony, dostojny więzień skazany na 
embrioniczny żywot protoplazmy.

On gra. W ięcej niż o potędze, 
więcej niż o chwale, w ięcej niż o 
rozkoszy. On gra o samotnym tw o
rzeniu, o samorodzeniu, o wolności, 
o bezbożności.

Wstrząs. Czas poraź któryś bie
rze przeszkodę z chw ili na chwilę. 
W ogrodzie P aruzji południowa 
nadchodzi cisza, pracowite damy 
gotują się do spoczynku.

Lecz Rameau nie ustaje: „K to  
potrzebuje innego, ten jest ubogi 
i  przybiera pozycje. Bóg jest cen
trem  magnetycznym, ku- któremu 
zwracają się pantom iny świata: 
Bouret i  Palisot, Freron i  Poinsi- 
net, tłum  bankierów, po lityków , 
akademików. Wszyscy przyb iera ją  
pozycje, zajm ują stanowiska, po
szukają miejsca, w ykrzyw ia ją  się 
pod nastawiony kierunek. Jeden 
K ró l kroczy prosto; ale i k ró l wo
bec swej kochanki i  wobec Boga 
stąpa krokiem  pantom iny; ale i 
Diogenes nawet tańczy przed Lais 
i Fryne.

BRONKA

Gmach B ib lio tek: *.nkładu Narodowego Im ienia Ossolińskich od stro .
ny Odry.

Ossolineum we Wrocławiu

Założyciel
(Dokończenie ze str. 2)

to r po ka rm e lita ń sk i, w ym a ga ją 
cy ca łkow itego  rem ontu , po d a je  
do cesarza, w  1816 r. „U s ta n o w ie 
n ie  fa m il i jn e  B ib lio te k i P ub licz 
ne j pod im ien iem  O ssolińsk ich“ . 
W  1817 r. o trzym u je  z kance la 
r i i  cesarskie j dokum ent ap robu 
ją cy  fundac ję . Los Z a k ła d u  b y ł 
zatem przyp ieczętow any. Teraz 
szło ju ż  ty lk o  o wyposażenie b u 
d yn ku  i  sprowadzenie zb io rów  z 
W iednia . C zyta jąc dziś w szystk ie  
ustanow ien ia , u k ła d y  i  d o da tk i 
do n ich  —  podz iw  oga rn ia  nad  
ich  dokładnością  i  fachowością. 
Z a p e w n ił m a te ria ln e  u trzym an ie  
In s ty tu c ji.  P a trz y ł da leko w  p rz y 
szłość, ob aw ia ł się by  koszty re 
m on tu  n ie  obc iąży ły  funduszu  
bibliotecznego. S ta w ia ł bardzo 
w ysok ie  w ym agan ia  d y re k to ro w i 
i  p ra cow n iko m  b ib lio te k i, om a
w ia ł ju ż  w  1818 r . sp ra w y  s ty 
pendystów  z zapisu W orce low e j. 
O ssolińsk i n ie  doczekał się c h w i
l i  p rzew iez ien ia  zb io rów  swoich  
z W iedn ia  do Lw ow a . U m a rł w  
1826 r.

A  dopiero w  1827 p rz y b y ły  
zb io ry  do L w o w a  i  lic z y ły  one 
wówczas 10.121 dz ie ł w  19.055 to 
mach, 552 rękopisów , 133 m ap i  
1145 ryc in .

W  ciągu stodw udziestu la t  swe
go is tn ie n ia  Z ak ła d  stw orzony  
przez Józefa M a ksym ilia n a  Osso
lińsk iego  p rzeżyw a ł ch w ile  w z n io 
słe i  groźne. N igdy  n ie  b y ł m a r t
w ym  zbiorem  książek czy przed
m io tó w  m uzea lnych ale w  la tach  
n ie w o li b y ł ogn isk iem  k u ltu ry  i  
polskości. W  setną rocznicę za ło
żenia Z a k ła d u  obchodzoną w  
1928 r. cała Polska z łoży ła  ho łd  
w dzięczności i  czci Józe fow i M a 

k s y m ilia n o w i O ssolińskiem u. Je
den b y l sens p rzem ów ień i  a r 
ty k u łó w  jub ileuszow ych , w  roz
m a ity  ty lk o  sposób w yrażonych : 
że O ssolineum  m is ję  swą spe łn iło  
sum iennie z ch lubą d la  k u ltu ry  
po lsk ie j.

S ta ty s ty k i Z a k ła d u  op e ru ją  m i
lio n a m i: pó ł m ilio n a  tom ów  osią
gnęła B ib lio te k a  przed w o jną , 
m ilio n  w  czasie w o jn y , s ta ty s ty 
ka  czyte ln icza p rze kroczy ła  n a 
pewno m ilio n , n a k ła d y  O ssoliń
skie liczą  liczne m ilio n y . A  
w szystko w z ię ło  początek w  spo
łecznym  b ib lio f ils tw ie  Józefa M a 
ksym ilia n a  Ossolińskiego, k tó ry  
w y ra z ił k iedyś w  liśc ie : „U s iło 
w a łem  zebrać b ib lio te k ę  z ksiąg  
rzadk ich , z k tó ry c h  ró żn i uczeni 
ko rzys ta lib y . T ym  sposobem  
chc ia łbym  i  po m o je j śm ie rc i być  
użytecznym “ .

I  jeszcze jedno zagadnienie in 
teresujące przede w szys tk im  b i
b lio g ra fa  i  b ib lio te ka rza  a może 
i  n ie jednego czy te ln ika  —  czy 
w ie m y  k tó re  to ks ią żk i z n a jd u ją 
ce się w śród  setek tys ięcy p o 
chodzą z osobiste j b ib lio te k i Os
solińskiego. Raczej dom yślam y  
się, a w łaśc iw ie  naw e t p e w n i je 
steśmy, że to w łaśn ie  te, n ie , n ie  
m am y ju ż  w ą tp liw o ś c i; ks ią żk i o 
początkow ych num erach, s ta ro 
d ru k i opraw ne w  skórę, czasami 
i  drzewo, ta k  to napew no te. 
O garn ia  nas le k k ie  wzruszenie, 
może k ilka d z ie s ią t la t  tem u  zna
laz ł je  gdzieś w  ja k im ś  a n ty k w a 
riac ie , p rzyn ió s ł w łasnoręczn ie dn 
domu, og lądał, c ieszył się ich  po
siadaniem , c h w a lił p rzed in n y m i 
sam Józef M a k s y m ilia n  Osso
liń s k i.

F ranciszek  P a ją c z k o w s k i

*
Ossolineum we W rocławiu. Nowa czytelnia.

Tylko kuzynek Rameau jest w o l- ukosa, pełen słusznej urazy. Kto  tu  
ny. Bezwstydnik, zadkiem obróco- W ie lk i — w ie lk i czy m ały Rameau? 
ny do magnetycznych centr, przy- Zbrodnia trwa. Mieszane św ia tło  
biera pozycję wszystkich pozycji, fałszu rzuca ukośne promienie, 
gra arcypantomine. o  Nocy wielmożna Spraw iedłi-

W iwat Mascarillus, furbum  Impe- w ości! Rameau w przededniu twego 
ra to r! porachunku.

Wstrząs. Czas poraź któryś bierze 
przeszkodę z chw ili na chwilę. Ra
meau zakończył koncert.

Dym y się jeszcze unoszą z w y 
gasłego popieliska:

Patronie m roku fosforyzu j nam.
Św iątku rozdroży, cudotwórz 

nam.
Szarlatanie I lu z ji, wymów zaklę

cie.
Rameau, Rameau, zagraj nam!
Próżno: damy z „ Romansu Róży“ 

ustały.

Rameau zakończył koncert. Pot 
mu ścieka z czoła, nogi wyciągnął 
przed siebie, ja k  dwa patyk i, plecy 
oparł o zakopconą ścianę kaw iarni. 
Zdechł owad. Przywróceni do no r
my szachiści kontynuują przy sto
likach przerwaną grę.

„B racie  filozofie  — powiada do 
kompana — nie sztuka tamtemu 
geniuszem być: on ma instrum ent".

„K uzynek M istrza  , Rameau“ .
B rzm i to ja k  podstępny paradoks. 
„O n “  nie jest Rameau; „O n “  nie 
jest M istrz ; on jest kuzynek m istrza  
Rameau. Pozostaje w cieniu Ra- 
meau-świecznika. Włóczęga po s ta j
niach nocujący, przez koniuchów  
kopany, w śmietnikach grzebiący 
się bosak.

„O n“ , Książę te j Ziemi,
magik I lu z ji,
— „O n “ , przez koniuchów?!...
Jest ich dwóch: Rameau m istrz  — 

Rameau kuzynek; — słońce i  sate
lita . Wzdęty cień m istrza zasłania 
swego sobowtóra. Ten zerka nań z

Zbiera  się szybkim i ruchami. P y
ta o godzinę nie czekając odpowie
dzi: „Muszę do opery, po in s t ru 
m en t".

Poszli, filozo f i  on.
Pora, w ja k ie j p rzybyli, była 

równie niedorzeczną, ja k  rzekomy 
cel ich ekspedycji. Wszak nigdy 
Rameau nie zrównał się ze swą 
chwilą, n igdy nie t ra f i ł w je j takt. 
Stoi w pustych foyer, ja k  obraza 
boska, ja k  nieprzyzwoitości posąg. 
Wobec te j namacalnej niemożliwoś
ci gorszą się wszystkie mole d o t
kn ię te  w swej czci, spłoszone pyły  
przeciskają się przez drzw i i  okna, 
denuncjując  — o zgrozo — to  nie
prawdopodobieństwo, to z niczem  
niezrównane, to nie do pomyślenia, 
to nie do przyjęcia dziwadlo. Za 
m uram i miesza się poruszone po
w ietrze z oburzonymi głosami lu 
dzi.

Jemu to obojętne. Prosto, jak  
żerdź stoi ob jekt te j awantury, 
m ajster nietaktu, bez skazy i  trw o 
gi rycerz niedorzeczności.

A w pustych wciąż foyers filo zo f 
jest świadkiem ostatn iej pantomi
m y: „O n " poczyna marsz wspak: 
oddala się od swego obserwatora, 
g rym asi tw arzą , ugina się w dw or
skich reweransach, łam ie  się w 
kontorsjach rococowych zakrętów: 
upiór X V I I I  stulecia.

K ory ta rz  wydłuża się poza zasięg 
mierzenia, blada już ty lko  w idnie je  
plamka. — Zgasła.

D idero t powrócił do siebie. Zna
lazł on w  swej pracowni popękane 
re torty , w których w arzy ł hom un- 
culusa.

Krystyna Wryczan
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Modrzejewska w Pradze
K ra k ó w , n ieg dyś  siedziba M ło d e j 

P o lsk i“ , k tó re j tra d y c je  dochow ały  
się w  pam ięc i n ie w ie lu  z obecnie  
ży ją c y c h  m ia ł w śród ówczesnego  
grona lite ra tó w  i po etó w  tak ich  
prze d s taw ic ie li, k tó rz y  w  ty m  spo
k o jn y m  i bogob o jnym  m iasteczku  
w y w o ły w a li fe rm e n t, gorszyli o p in ię , 
w p ro w a d za li zam ęt nie do opisania  
w  św ia tek  usta lon ych  poglądów  spo
sobu życia , w  uświęcone tra d y c ją  
obycza je . P rz y ja z d  S. P rzyb y sze w 
skiego do K ra k o w a , jego sym po- 
z jo n y  w o toczen iu  m ło d ych  adeptów  
w  s ły n n e j k a w ia rn i S chm idta  p rz y  
P lan tach , p o szu kiw an ie  „n a g ie j du
szy“  w  oparach absyn tu , w ys tąp ien ie  
na w id o w n ię  sztuk i p o ls k ie j St. W y 
spiańskiego i  jego re w o lu c y jn a  tw ó r
czość w  dzied zin ie  d ra m a ty c zn e j, 
m ala rs tw a  i  sztu k i d e k o ra c y jn e j.

rząd y  w  te a trze  k ra k o w s k im  ta k ie j  
in d y w id u a ln o śc i a rty s ty c zn e j, ja k ą  
b y ł Tadeusz P a w lik o w s k i, to  b y ł ów  
św ia t w  k tó ry m  p rze z  dz ies ią tk i la t  
tw o rz y ł i  w śród  k tó reg o  ob raca ł się 
z m a r ły  w  r . 1943 po eta , d ra m a tu rg , 
d łu g o le tn i kustosz „D o m u  M a te jk i“  —  
M a c ie j S zuk iew icz.

W' sw o je j spuściźnie li te ra c k ie j p o 
zos taw ił m ię d zy  in n y m i c y k l, z a ty 
tu ło w a n y  , W spo m n ien ia“ . W  r y m o 
w an ych  frag m e n ta c h  opow iada nam  
a u to r  p rzeżyc ia  osobiste z życia  te a 
tra lnego  za czasu d y re k c ji P a w lik o w 
skiego i  K o ta rb iń sk ieg o , szczegóły 
z działalności scenicznej Zapo lsk ie j, 
ta k . ja k  je  s łyszał czy p rze ży ł, będąc 
b lisko  św iata  tea tra lneg o , n ie  ty lk o  
od s tro ny  ra m p y , a le  także  i  od  k u lis .

T A D E U S Z  S Z U K IE W IC Z .

I  to  będzie dó p o ls k ie j k u ltu ry  p rzy c zy n k ie m
0  czym  się do w iedzia łem  w  rozm ow ie  z J e lin k ie m ,
Z n an ym  p o lon o filem  na te re n ie  P rag i,
Co z dala ż y ł z P o lub ią  bo nie znosił b lag i,
M n ie  je d n ak że  p rz y ja ź n ią  swą za to zaszczycał,
— P ow iem  panu — raz m ó w i m i w  k a w ia rn i S la v ii —
Coś, co pana z pew nością za jm ie  i u b aw i. •
Znasz pan, boś jego sztukę tłu m a c zy ł, Szuberta  
D y re k to ra  D iv a d la . K ie d y  dn ia  pew nego
N a  m o je  ręce p rzy sz ła  z K ra k o w a  o fe rta .
Jeśli dobrze pam ię ta m  od P aw likow sk iego ,
B y  w  Pradze M o d rz e je w s k ie j dać w ystęp gościnny, 
Poszedłem  do S zuberta  i  l is t  ów p rze d k ła d a m :
P rzeczyta !, k rę c i g łow ą. „Ja  p ro g ra m  m am  in n y ,
„ Z a  k tó ry  w  .,D iva d e ln im  D ru ź tv ie “  odpow iadam .
, K im  ja  dla M o d rz e je w s k ie j obsadzę M akb eta?
„M a u ryc e g o  Saskiego? a gdzież je s t E lżb ieta?
„A żeb y  ja k o  tako  d o trzy m a ła  k ro k u  
„ M a r i i ,  ja k  m ów isz, p e łn e j czaru  i u ro k u ,
„Lecz. że to  P a w lik o w s k i, w ięc  do jego życzeń  
.R e p e rtu ar m ó j nagnę — n iech  z jed z ie  na  styczeń.

„M ogę coś na n ie j s tracić, lecz nie sto tys ięcy ,
„O d d a m  je j p ięć  w ieczorów , a le  n ig d y  w ię c e j“ .
N a  ty m  te d y  stanęło. Jakoś z końcem  grudn ia  
Id z ie m y  w itać  d ivę . Pociąg się w y lu d n ia .
A  p a n i M o d rz e je w s k ie j ja k  nie m a ta k  nie m a,
Już m ię , p rzy zn a m  się panu , og arn ia ła  trem a ,
W reszcie os ta tn ia  n iem a l a rty s tk a  w ys iada
1 ze stopni w agonu pero n  w zro k ie m  bada.
Jest! jes t! — żyw o  zaw o łam . — ..K tó ra ? “  S zub ert py ta . 
W łaśnie  schodzi ze stopn ia. —  „ T a  w ą tła  kobieta?
To  chuchro?“ — T a k  to  ona. — , Coś ty  m i n aro b ił!
, .G dybym  m ógł, to  tą  laską zaraz b y m  cię obił.
„Lecz tru d n o  ró b m y  bonne m in ę  do g ry  ju ż  p rz e g ra n e j“ .
— Czy p rze g ran e j, zobaczym  jeszcze, m ó j kochany. 
L e c o u v re u r’k a  — ja k  zw y k le  u n ie j — poszła p ierw sza . 
Z ra z u  chłód w ia ł z w id o w n i, dopiero  od w iersza
, B y ła  go łąbków  p a ra “  z b a jk i L a fo n ta in e ’a,
K tó ry  cudnie m ó w iła , dopiero  ta  scena 
P o rw a ła , że nie by ło  ju ż  m o w y  o chłodzie.
N a z a ju trz  w  . M a r i i  S tu a rt“ w  spotkan iu  w  ogrodzie  
Po słow ach: „ T ro n  B ry ta n ii dziś b ę k a rt zn iew aża,
N aró d  je j  od chy trego  zw ied z io n y  k u g la rza  . . . .
Publiczność się z e rw a ła  od  za ch w y tu  drżąca  
A  k rz y k o m  i  o k laskom  nie b y ło  w p ro st końca.
A  dopieroż w  „ M a k b e c ie “ ! K tó ż  zapom nieć może  
G d y  la d y  zbiega z w ieży , w  obu rękach  noże 
A  w  oczach o kru c ień s tw o  spełnionego m ordu .
W  te j scenie n ik t  by  nad n ią  nie odniósł rek o rd u , 
P rzew yższy ła  ją  je d n a k  scena som nam bulu .
G d y  sum ienie po zb ro d n i spełn ionej na k ró lu  
W ypędza  ją  z pościeli i gdy pe łn a  ję k u  
Chcąc w  u ro jo n e j w odzie  zm yć  k re w  na sw ym  ręk u  
I  przez szloch i łz y  szepce: ..O ch! te j je d n e j p lam y  
..N iezd o ln e  są zm yć  w szystkie  A ra b i i b a lsam y.“
Publiczność w sta ła  z k rzese ł i  c h w ilą  m ilczen ia  
Już nie grę  p o d z iw ia ła , lecz t r iu m f  sum ien ia .
I  w ie  pan . co się stało? M ia s t je j  g ry  się zarzec  
D y re k to r  ją  z a trz y m a ł na lu ty  i m arzec  
Co dn ia  m ając  k o m p le ty  po recenzjach  M a d la .
Po ty m  przyszed ł ją  prosić personel D iy ad la  
A b y  została w  P radze  m o żliw ie  n a jd łu ż e j.
A le  na nic usilne p rośby  i zab ieg i 
Im p re s ario  p rzy n a g la ł do dalszej podróży.
W kró tc e  też pożegnała E u ro p y  b rzeg i 
I  od N ow ego J o rk u  aż po San Francisco  
C zeg oko lw iek  się do tkn ie  w  cud zam ien ia  w szystko.
Ż e b y  — ja k  m ó w i A s n y k  — „ro zd a ją c  w ciąż siebie,
R ozdawać rzeszom  P iękno  w  id ea łu  Chlebie“ . —

M A C IE J  S Z U K IE W IC Z .

Mały przegląd chopinowski

W l a s t i m i l  H o jm a n :  C h o p in

Kill

wari/ti
f f l

Co Tydzień Powieść to  pe rio d yk , 
przeciiw  k tó re m u  s fo rm o w a ł się w  
pras ie  'l i te ra c k ie j całej P o lsk i z w a r
ty  fro n t  p rze c iw n ików , op ie ra jący 
się jed n ym  sk rzyd łem  o- Kuźnicę, 
a d ru g im  o Tygodnik Powszechny. 
F ro n t ten  w a lczy przez dwa la ta  
bezskutecznie. Żadne, najcięższe 
naw et a rgum en ty  n ie  m og ły  w p ły 
nąć na podnies ien ie  poziom u p ism a, 
k tó re  dostarczając le k tu ry  b e le try 
styczne j najszerszym  masom czy
te ln ik ó w  sch leb ia ło  w y ra źn ie  n a j
m n ie j w yb re d n ym  upodobaniom  
odb io rców  i kon tynuow a ło ' n ie s ła w 
ne. tra d y c je  różnych  groszowych 
i s e ry jn y c h  w y d a w n ic tw  tego ty p u  
sprzed w o jn y . A  przecież ju ż  przed 
rok iem  1939 prow adzono u nas w a l
kę ,z tego rodza ju  szm irą . Pom sto
w a liśm y  na „ l ite ra tu rę  d rukow aną 
na ra ty “ , ile  w laz ło , ale środków  
zaradczych p rzec iw  za lew ow i tych  
d ru k ó w  de facto  n ie  b y ło  żadnych. 
N ie  b y ło  czynn ika, k tó ry  chc ia łby  
czy m ógł w p row adz ić  w  życ ie  po
s tu la ty  zd row e j części o p in ii pu 
b liczne j i  zapobiec szerzeniu się nie 
ty lk o  bezw artośc iow e j, a le  i dem o
ra lizu ją ce j le k tu ry , k tó rą  masami 
poch łan ia ła  m ało  zarab ia jąca m ło 
dzież robotn icza obojga ¿ le i oraz 
m łodzież szkolna. O ile  m n ie  p a 
m ięć n ie  m y li.  chrześcijańsko-de- 
m okra tyczne  Z ak ła d y  G raficzne 
„P o lo n ia “  w  K a tow icach  też nie 
pozostawały w  ty le  w  akciji p ro d u 
kow an ia  ta k ic h  p u b lik a c ji,  w yda jąc  
np. ..powieść o n ie ja k ie j B arbarze  
U b ryk .

Co Tydzień Powieść w y trz y m y 
w a ła  w sze lk ie  sk ie row ane  p rzec iw  
n ie j a ta k i napraw dę z hero icznym

Realistyczna bajka
Państw ow e T e a try  Ś ląsko-D ą

brow skie. T ea tr w  K a tow icach . 
„B a jk a “ , M . S w ie tłow a . Reżyseria 
W ł. K rasnow ieckiego.

I.

S w ie tło w  p o tra f i ł  w  „B a jc e “  
uszlachetn ić poch łan ia jącą  nas w  
la tach  ch łop ięcych  tem atykę  po- 
d różn iczo -aw antu rn iczą , pog łęb ia jąc 
sens fa b u ły  p rzez nadanie je j akcen
tó w  społecznych.

G rupa bohate rów  „ B a jk i“ , poszu
ku ją cych  złotego ska rbu  n ie  pasjo
n u je  się w a rtośc ią  poszukiwanego 
ob iek tu , n ie  ulega „gorączce z ło ta “ , 
na tom iast dz ia ła  w  em ocji w y w ią - 

.zan ia  s ię  z pow ierzonego zadania, 
k tó rego  spe łn ien ie  p rzyn ies ie  poży
te k  zb iorow ości, społeczeństwu. Ta' 
społeczna świadomość dz ia łan ia  od-

Korespondencja
O PRAW DZIE  
.KRAKOW A

\  7  nu m erze  „ O d ry “  w y d a n y m  na
\ / \ /  św ię ta  w ie lkan ocne , z datą  i?V V k w ie tn ia , z w ie lk im  za c ieka 

w ie n ie m  i z’ n ie m a ły m  za d z i
w ien ie m  p rzeczy ta łem  a r ty k u ł Jana  
B rzo zy  m ego sym patycznego ko leg i 
i cenionego au to ra  ..D z iec i“ . A r ty k u ł  
ten  pod ty tu łe m  . Paniusie  i  M a r i-  
n e tti c zy li ¡rprawa p o k o ju “ w y w o d z ił 
n iezm ie rn ie  słuszne uw agi na n ie 
zm ie rn ie  n ies łusznym  podłożu.

O to c y tu je  w  ty m  a rty k u le  Jan  
B rzoza  jakąś fan tastyczn ie  g łup ia  
p lo tk ę , ja k o b y  m ia ła  w kró tc e  spaść 
na nas u syp ia jąca  bom ba, w  co m a ją  
rzekom o w ie rzy ć  paniusie  w  K ra k o  
w ie  M a ją  one podobno — jaik p-isze 
Jan  Brzoza — chodzić od pew nego  
czai^u z za w in ią tka m i, w  k tó ry c h  z n a j
du je  się poduszka i  koc, ażeby te 
usyn ia jącą  bom bę przespać w  m \a rę  
w ygodnie  ta m  gdzie ich zaskoczy. 
P rzyzn a m  się, że chociaż stale m iesz
k am  w  K ra k o w ie , te j w łaśn ie  p lo tk i 
nie słyszałem  i  n ie w id z ia łe m  ani 
je d n e j p a n iu s i, k tó ra  b y  chodziła  
z poduszką i  kocem .

B ard zo  to n a iw n e , ten  koc i  ta  po  
duszka i  .bardzo nonsensowne. M ożna  
by uw ażać to^za n ie zb y t u d a tn y  dow 
cip. gdyby  nite to że Jan B rzoza  p i
sze csf lin e m  po w ażn ie : „Ż e la zn a  k u r 
ty n a  p rzeb iega , n ie nad Łaba- ale w ije  
się Zygzak iem  poprzez k a w ia rn ie  
K ra k o w a , a z. P 0,za n ie j p ły n ą  p o 
bożne w estchn ien ia  do b o m b y u s y 
p ia ją c e j“ . Z n a k o m ity  p isa rz  zaata 
kow ał w ięc  w p ro st i bez og ró dek  K r a 
k ó w , ja k o  to s iedlisko re a k c ji, w  k tó 
rego k a w ia rn ia c h  „ w ije  się żelazna  
k u r ty n a “  i z n a jd u je  się p u n k t dyspo
z y c y jn y  trzec io w o jen n y c h  życzeń.

W iem  że K ra k ó w  m a w  Polsce op i
n ię  ja k  wszystkie ogólne op in ie  — 
bardzo niezasłużoną. N ie  w o lno  gene
ra lizo w ać , a ta ka  op in ia  jes t w łaśnie  
ró w n ie  og ó ln ikow a , ja k  o p in ia  o K a 
tow icach  że jes t to m iast»  p ija k ó w  
lu b  o C zę-tochow ie, że m ieszka ją  tam  
wv»ącznie m n is i i hand la rze  dew o- 
c jc n a lii. P ow ażn em u p isarzow i nie  
w olno  w ygłaszać podobnie ogó ln iko
wych o p in ii, w  d o da tku  w te d y , gdy  
o p ie ra  je  na zacy to w an iu  ja k ie jś  
b zd u ry , o k tó re j w łaśn ie  w  K ra k o 
w ie  i W łaśnie w  krakow sk ich  k a w ia r 
n iach  jeszcześm y nic nie słyszeli.

D laczeg o  piszę te  słowa? N ie  ty lk o  
dlatego, że jes tem  rd zen n ym  K ra k o 
w ia n in e m . że tu  w id z ia łe m  rew o lu c je  
uliczne 1923 i  1936 ro k u , że tu  ro z g ry 
w ały isię w  ciągu m ych  m łodszych la t  
na .U n iw e rk u “  znam ienne w y d a rz e 
n ia, ze tu  p rze ży łe m  okup ac ję  i do
brze pa m ię ta m  to w szystko , co K r a 
k ó w  p rze żyw a ł, p o hańb iony  na tło cze 
n iem  w ład z  i  u rzędów  h itle ro w skich . 
N ie  chodzi m i o puste, gołosłowne  
up om inan ie  się o cześć m ego ro d z in 
nego m iasta . Chodzi m i o p raw d ę , 
o n o rm a ln ą  p ra w d ę .

A  p ra w d v  te j n ie odda je  jakaś  tam  
bzd urna  p lo tka  n ie is tn ie jąca  zresztą  
w  K rako w ie , nie oddaje  to. co n a p i
sał Jan  B rzoza. N ie  w o lno w  te n  spo
sób um acn iać  o p in ii z łe j i  fa łs zy w e j, 
ja k a  w y  ro d z iła  się o K ra k o w ie  
w  pierw szych okresach po odzyska
n iu  niepodleg łości — a w y ro d z iła  się 
dlatego, że w  K ra k o w ie  rezydo w ało  
o lb rzym ie  zb io row isko  lu d zk ie , w  k tó 
ry m  to n ę li w tedy rd ze n n i K ra k o w ia 
n ie. N ie  p o w ta rz a jm y  ty c h  on in ii 
ż  1945 czy jeszcze 1946 ro k u . S p ó jrz 
m y  na K ra k ó w , ja k im  o n  je s t dz is ia j,

A  w ięc  czy Jan  B rzoza uw aża , źe 
o lb rzym ią  m asę robo tn icze j ludności 
k ra k o w s k ie j w o lno  podciągać pod 
w spó lny  m ia n o w n ik  ludności m iasta , 
przez k tó re  p rzeb iega żelazna k u r  
tyna? Czy a u to r „ D z ie c i“  zadał so
bie k iedyś  tru d , by  p rzy jech aw szy  
dó K ra k o w a  pochodzić nie po k a 
w ia rn ia c h , a le  udać się do fa b ry k  
S o lw a ju , K a b la , P iaseckiego, Suchar- 
da, S e m p e ritu , H erb ew o  i  w ie lu  in 
nych  (bo je s t K ra k ó w  daleko  s iln ie j 
ro b o tn iczym  m ias tem , n iż pospolicie  
się o ty m  w ie ) i po rozm aw iać  z ro 
b o tn ik a m i k ra k o w sk im i?  Czy w id z ia ł 
Jan  B rzoza  p racę  i o b serw ow ał ry tm  
dn ia  w  k ra k o w sk im  „D o m u  K u ltu  
r y “ ? C?y Jan B rzoza w ie  ja k  liczeb 
nie p rzedstaw ia  się stan p a r ty j i zblo  
ko w an ych  s tro n n ic tw  w  K ra k o w ie ?  
Jak ie  są nastro je  m łod zieży  i ja k  w y . 
adąda p raca  Z A M P  i Z M P ?  Czy Jan  
B rzoza w ie . że w łaśn ie  po zasobnym  
w o je w ó d ztw ie  ś ląsko -dąbrow skim  na 
d ru g im  m iejscu  w o fiarno śc i na od
budowę s to licy  stoi K ra k ó w ?  Czv  
św iadom  je s t Jan B rzoza p ra cy , ja k ą

prow adzą  w y b itn i p rzedstaw ic ie le  
k u ltu ry  i n a u k i K ra k o w a ?  C zy to 
wszystko m ożna p rze kre ś lić  d la  j a 
k ie jś  tam  b zd u rn e j p lo tk i i  znow u  
w p o czy tn y m  piśm ie lite ra c ko -sp o 
łecznym  p o d trzym y w a ć  na n iczym  
dzilsiaj n ieo p a rtą  p lo tk ę  o K ra k o w ie  
ja k o  o s iedzib ie re a k c ji, ja k o  o te j 
„p a rs zy w e j o w cy “  w śród  m iast p o l
skich?

A  w  ty c h  m iastach po lskich  czy 
w  w ielu  g ra n y  b y ł ,yS ta ry  d zw on“ , 
sztuka Jana B rzo zy , czy w łaśn ie  nie 
c h w y c ił go z m ie jsca  K ra k ó w  i  to  nie  
w  zaw od ow ym , a le  pó ł am a to rs k im  
tea trze , ja k o  w yraz n ie  snobizm u p ra 
p rem iero w ego , ale chęci po kazan ia  
‘ / t u k i  śm ia łe j p ro b lem o w o  sam orzut
n ie, co w  środow isku re a k c y jn y m  nie 
b y ło b y  p rzecież  w  ogóle m ożliw e?  
A  je ż e li ju ż  m ó w im y  o sztukach tea 
tra ln y c h , czy zna Jan  B rzoza c y fry  
m ówiące o ty m . ja k im  pow odzen iem  
c ieszyły  się i  cieszą w  K ra k o w ie  le 
w icow e i p rob lem o w e sztu k i polskie  
i tłum aczone k tó re  w  in n y ch  m ia 
stach, n ie m a jących  o p in ii re a k c y j
nych , p a d ły  po k ilk u  p rzed s taw ie 
niach?

P rzyk ład ó w  m ożna by  m nożyć i 
mnożyć na ko p y . N ie ch  m o ja  szcze
ka odpow iedź na n iep rze m y ślan y  a tak  
Jana B rzo zy  będzie w y ra zem  prośby  
do ko legó w -p l> arzy , b y  nie p o d e jm o 
w a li »akcyj n iep rzem yślan ych  i  nię 
w y s łu g iw a li sie dum ną nazw ą K r a 
kowa, m iasta  n iejednego ru ch u  re w o 
lu cy jn eg o , ja k o  synonim em  re a k c ji 
i k o łtu n e rii. K o łtuńsko -m ieszczańska  
re a k c ja  m a —  ja k  sądzę — rów ne  
liczebn ie  o k a zy  i  w  in n y ch  m iastach  
polskich , w  k tó ry c h  sfera m ieszczań
ska p rze d  w o jn ą  b y ła  ob fic ie  rep re*  
zentow an a. P rzes tańm y oskarżać  
oi w in y  n iepopeln ione  to w łaśn ie  m ia 
sto, k tó re  jes t w yrazem  w ie lk ie j k u l 
tu ry  i  w ie lk ie j n a u k i po ls k ie j, k tó re  
jes t s iln ym  skup isk iem  lu d z i sztuk i 
i lu d z i p ra c y , w spó ln ie  tru d zą c yc h  
■?ię dla dobra całe j P o lsk i i  je j  socja
lis ty c zn e j przyszłości.

S w y m i tra d y c ja m i re w o lu c y jn y m i 
i sw ym  w k ła d e m  w  p racę odrodzo
nego społeczeństwa całego k ra ju ,  
K ra k ó w  do b itn ie  m an ife s tu je , że nie  
je s t m iastem  re a k c ji. I  jeszcze jedno: 
nie pan iusie  (k tó ryc h  n igdzie  nie  
brak) i  n ie W aw iam ie  (k tó re  są w szę
dzie) są w y ra ze m  K ra k o w a . Po co pod
trz y m y w a ć  fałszywe op in ie  i po co 
tw o rzy ć  ob ra zy  zac iem n ia jące  rzeczy
wistość?

W IT  O L D  Z E  C H  E N T  E R
K ra k ó w .

FIR IC H
I BOOGIE-WOOGIE

Szainowny Panie  R edaktorze !
Czasem m ożna usnąć na koncerc ie  

w  f i lh a rm o n ii,  m ożna pó jść  na. zawo 
d y  boksersk ie  czy też zachwycać się 
podan iem  praw os ikrzyd łow e^o  k r a 
kow sk ie j .,W is ły “ r m ożna także być 
s ta łym  c zy te ln ik ie m  ,.Expresu W ie 
czornego“ . pó jść na . U licę  z łoczyń 
ców “  — ale n ie  rozum iem  ja k  można 
— P an ie  R edaktorze — p rz y  d ź w ię 
kach  m e lo d ii .P o e m a tu “  F ib ich a  
tańczyć boogie-w»c‘ogie!

A  je d n a k ! — W ypadek ta k i m ia ł 
m ie jsce w  sobotę 9 bm . w  k a to w ic 
k ie j „G ospodzie L u d o w e j“ . Pew ien 
face t o w yg lądz ie  dość po p u la rn ym  
w  K atow icach , n ie bacząc na d w u 
znaczne o k la sk i ja k im i go obdarzo
no — ta ń czy ł: oczyw iśc ie  niie sam. 
lecz z czerw oną ja k  b u ra k  p a r tn e r 
ką.

Sprawia n a  pozór błaha, ale w g ru n 
cie rzeczy n ie m n ie j niebezpieczna. 
Bo skąd będę m ia ł pewność, że ten 
sam face t w  sw o ich  a b s tra kcy jn ych  
poczynaniach n ie  posunie  się d a le j, 
np. zacznie używ ać ska rpe te k  za
m ias t m odnego -izalifca, w  swym  
donżuańsk im  som bre ro  nos ił będzie 
zapatryw an ia , lu b  zacznie naśladować 
Picassa. A  ja k  będzie w yg lą d a ło  na 
sze życie , je że li podobne zw yczaje  
rozpow szechnią się? A  nasza ’sztu
ka, k tó re j n a jw ię kszym  w ro g ie m  — 
ja k  m ó w i p. H a rtw ig  — je s t a b s tra k 
cja?

Proszę sobie w yobrazić  — Panie 
R edaktorce — Grzegorza F ite lbe rg a , 
dy ryg u ją ce g o  sk rzyd łe m  z ie lon e j gęsi 
chó rem  p o e tó w -le try :tó w , Fo tygę - 
Fo iańskiego w  zw ycza jn e j m a ry n a r
ce. a lbo  sędziwego Leopolda S ta ffa  
tańczącego pod d yk ta n d o  G a łczyń 
sk iego ze S te fan ią  G rodzieńską 
rum bę. Jeś li jeszcze ST. Ż ó łk ie w s k i

ob e jm ie  pa tro n a t nad k lu b e m  egzy- 
s tencja ldzu jących dew otek a Jerzy 
Zawiej,siki zostanie re d a k to re m  „K u ź 
n ic y “  — to  jakże  w ówczas będzie 
w yg lą d a ł nasz, c iężko  w yw a lczon y , 
re a lizm  soc ja lis tyczny?

Ż le  s ię  dz ie je  u nas w  K atow icach 
— P anie R edaktorze — żyć coraz 
tru d n ie j.  T ru c h le ję  -na m yś l, ze 
u Skąpskiich, gdzie jestem  proszony 
podadzą zam iast w ina , w y ją tk i 
z „ A  te raz  w y p i jm y “  D ą b ro w sk ie j. 
I  co w te d y  ..........ech.

Proszę p rz y ją ć  w y ra zy  szacunku 
Tadeusz N  i  1 

K a tow ice .

PAMIĘTNIKI
ORGANISTY

Paina (k i) i  w szys tk ich , k tó ry c h  by 
to  in te resow a ło  pośpieszam p o in fo r 
m ować, że p a m ię tn ik i o rg a n is ty  A n 
druszkiewicza!, jednego z o rgan iza to 
ró w  i  p rzyw ó d có w  p o w ita n ia  chocho
łow sk iego (O dra n r  14 „W śró d  czaso
p ism “ . ustęp  osta tn i) rzeczyw iśc ie

JAN B A R A N O W I C Z

LAKA
SKOWRONKÓW

KATOWICE 1948
NAKŁADEM ZWIĄZKU ZAWODO
WEGO LITERATÓW POLSKICH 
O D D Z I A Ł  Ś L Ą S K I

zn a jd u ją  s ię  w  zb io rach  Ossolineum 
i to  n a w e t n ie  w  je d n ym , lecz w  3 
pe łn ych  i  2 n iep e łnych  egzem pla
rzach. W edilug w ydan ego  w  1948 r. 
I  to m u  ¡Inw entarza rę kop isów  O ssoli
neum  są to  ‘syg n a tu ry  2932/11 i  6803/HI, 
p rzy  czym  p ie rw szą sygnaturą  o b ję ty  
jest, zd a je  się, o ry g in a ł spisany przez 
Z yg m u n ta  K aczkow skiego, a d rugą 
odpisy je g o  razem, z in n y m i m a te ria 
ła m i h is to ry c z n y m i M . D a ro w sk ich  
(tom  I I I ) .  LP&mdętrtiik ten  o g ło s ił d r u 
k ie m  D r St. E lja iz  R adz iko w sk i w  b a r
dzo rz a d k ie j ju ż  dziś książce „P o w 
stan ie  chocho łow sk ie  w  r .  1'846'r 
L w ó w  1904.

Zdan ie  Marigala', że p a m ię tn ik i te 
zn a jd o w a ły  s ię  podobno w  N o w ym  
Sączu, n ie  je s t bezpodstaw ne. Z  opo
w iadan ia  m o je j c io tk i,  W . Fedafeo- 
w e j. zam ieszkałe j w  N o w ym  Sączu 
w iadom a m i, że posiadał je  a u s tr ia ck i 
jeszcze m a jo r F igus, gó ra l z pocho- 
dzeniiai, k tó ry  w  początkach p ie rw sze j 
w o jn y  św ia tow e j pozostaw ił je  u n ie j 
na p rzechow a n iu . W ypożyczy ł je  od 
n ie j p e w ie n  ¡pan ¡(nazwiska n ie  p o 
da ję , h o  n ie  jes tem  go pew ien) i  w ię 
cej n ie  oddał. Dziś pa.n te.n ju ż  nie 
ży je  i  n ie  w iadom o, co się z ty m  
egzem plarzem  stało. O i le  m n ie  pa 
m ięć  nile m y li,  to  n ie  o y ła  to  w ers ja  
spisana ¡przez K aczkow sk iego  w  k a 
zam atach G ra jg ó ry  (S pie lbergu) z opo
w iadań A ndruszkiew icza, lecz o ry g i
n a ln y  rę ko p is  samego p rzyw ó d cy  

p tru s z e ń ttw a  chocho łow skiego“ . Na 
k ilk a  la t  ¡przed osta tn ią  w o jn ą  ro b ił 
za n im  na te ren ie  Sądeezyzny poszu
k iw a n ia  D r  F r . K m ie to w icz , docent 
U. J. K . w e  L w o w ie , w  p ros te j l in i i  
po tom ek ro d z in y , z ¡k tó re j pochodzi! 
ks. Józef Le o p o ld  K m ie to w icz , jeden 
z o rgan iza to ró w  i  p rzyw ó d có w  .po
wstania,, lecz n ie  zd o ła ł go ¡odszukać. 
Po os ta tn ie j b u rz y  w o je n n e j n ie  ma 
ju ż  chyba nadzie i odnalez ien ia  tego 
rę k  cpiisu.

W ik to r  B az ie lich
K a tow ice .

różn ią  bohate rów  S w ie tłow a  od bo
ha te rów  znanych nam  z le k tu ry  
fascynu jące j nas w  dz iec ińs tw ie  
atm osferą  w ie lk ie j p rzygody. U  
S w ie tło w a  w ie lk a  przygoda jes t 
rów nocześnie w ie lk im  zadaniem  w  
służb ie  zb io row ośc i społecznej.

S w ie tło w  w  sposób pełen n a tu 
ra lnośc i i  p ro s to ty  zespo lił fan tas
tyczną w  założen iu  fabu łę  sw o je j 
b a jk i z b lis k im i życiowo, codz ien
n y m i, oczyw is tym i tre śc ia m i re a l
nym i. B oha te row ie  b a jk i w  każdej 
c h w ili mogą stać się bohate ram i 
p raw dziw ego  zdarzenia, n ie  zm ie
n ia jąc  sw o ich  cech dom inu jących  
w  treśc i b a jko w e j —■ w y trw a ło śc i, 
ko leżeństw a, op tym izm u i  so lid a r
ności i  uśw iadom ien ia  społecznego. 
W  ty m  tk w i szczególna w artość 
u tw o ru  S w ietłow a , w artość polega
jąca  na ta k im  oddz ia ływ an iu  na od
b io rcę  treśc i fantastyczne j, k tó re  
n ie  ty lk o  zaspakaja jego za in te 
resow anie  akcją, ale równocześnie 
w p ły w a  ksz ta łtu jąco  na jego posta
wę wobec zdarzeń rzeczyw is tych  
i  sp raw  rea lnych .

To pow iązan ie  e lem entów  baśnio
w ych  i rzeczyw is tych  n ie  osłabia w  
n iczym  cha rak te ru  „ B a jk i“  w łaśn ie  
jako  b a jk i, k tó re j u ro k  potęgu ją  
tchnące z n ie j liry z m  i poetyczność 
ta k  ko m p o zyc ji ja k  i  s łowa. (P rzy 
o ka z ji: W yda je  się, że tłum acz, J. 
P u łja n o w sk i n ie  zdo ła ł oddać w  
sw oim  przek ładz ie  całego S w ie tło 
wa).

I I .
Pozorna trudność koncepc ji insce

n iza cy jn e j „ B a jk i“  S w ie tłow a  (zre
sztą ba rdz ie j w dzięczne j d la  re a li
za c ji f ilm o w e j n iż scenicznej) k r y 
je  się w  w yborze  fo rm y  insceniza
c y jn e j: czy posłużyć się fo rm ą  
inscen izac ji rea lis tyczne j, czy też 
skorzystać z m ożliw ośc i a rea lis tycz- 
nych i zanurzyć się w  atm osferę 
baśni.

Trudność ta dlatego jes t raczej 
pozorna, że zaczynając od samego 
ty tu łu , a kończąc na o ryg in a ln ym  
rozw iązan iu  p rob lem u  „czarnego 
ch a ra k te ru “  cała osnowa sz tu k i i  je j 
atm osfera sugeru je  koncepcję insce
n izacy jną  arealistyęzną, baśniową. 
„B a jk a “  jest ba jką.

P rzypom ina  nam  zresztą o tym  
S zu rik  ukazyw any co pew ien  czas 
w- rzeczyw istośc i rea lne j i  em ocjo
n u ją c y , się akc ją  b a jk i. W łaśn ie  to 
przez jego dziecinną jeszcze fa n ta 
z ję  ś ledzim y i  m y tę akcję. W łaśnie 
u w yp u k le n ie  w  u tw o rze  postaci 
Szurika, pozw ala ło  ukazać „B a jk ę “  
w idz ianą  jego oczyma.

H r ó t k i e  s p i ę c i a

N ies te ty  zarów no inscenizacja 
warszaw ska ja k  i  ka to w icka  poszły 
w  k ie ru n k u  u re a ln ie n ia  b a jk i, za
m iast „u b a jk o w ie n ia “  rea lizm u , 
sku tk ie m  tego o w ie le  s łab ie j ko n 
tra s tu je  się końcow y m om ent, w  
k tó ry m  rea lny , n ie  b a jko w y  te le fon  
odebrany przez p ro f. A n is im ow icza  
rozpoczyna ju ż  ty lk o  dom yślną dla 
w id zó w  h is to rię  rea lne j w y p ra w y  
w  da leką ta jgę.

A  w łaśn ie  to  sp ięcie a tm osfe ry  
baśn iow ej z rzeczyw istością  o lśn i
ło b y  w idza  p rosto tą  zam iany b a jk i 
w  rzeczyw istość i w ydoby łoby  
is to tn y  sens „ b a jk i“ , o k tó ry  n ie 
w ą tp liw ie  chodziło  au to ro w i.

Sensem ty m  jes t ukazanie baśnio
wego u ro ku  rea lnych , p rak tycznych  
poczynań, w  k tó ry c h  u ro k  ten 
is tn ie je , a k tó rego  ta k  często n ie  
dostrzegamy.

W  inscen izac ji rea lis tyczne j dzie
je  w y p ra w y  po z ło ty  ska rb  w yda ią  
się ch w ila m i m n ie j fascynujące niż 
byśm y to sobie w yo b ra ża li w  w y 
p a d ku  p ra w d z iw e j w yp ra w y . N a to 
m iast inscenizacja „b a jk o w a “  „ b a j
k o w e j“  w yp ra w y , w  pew nym  a r ty 
s tycznym  spotęgow aniu w y tw o rz y 
ła b y  atm osferę u roku , k tó ra  w yd o 
by ła b y  rów n ież n iek łam any, p ra w 
dz iw y , n ie w ą tp liw ie  is tn ie ją cy  u ro k  
i te j rea lne j, n ieukazanej w yp raw y .

W ówczas o w ie le  ba rdz ie j pog łę 
b iłb y  się sens sz tuk i i  je j w a rtośc i 
wychowawcze. Taka „B a jk a “  n a 
uczy łaby m łodocianego, zwłaszcza 
w idzą  odkryw ać p iękno  i u ro k  na
w e t w  bardzo powszednich w yd a 
rzen iach i  poczynaniach. N iebez
pieczeństwo szkod liw ego „ro z b u ja 
n ia “  fa n ta z ji usuwa w yra źn ie  re a li
styczne założenia scenicznej . B a j
k i “  i  zm ieszczenie je j fa b u ły  w  o- 
k reś lone j, w spó łis tn ie jące j rzeczy
w istośc i.

Do tych  oczyw is tych  raczej p rze
s łanek pos tu lu jących  s ty liza c ję  baś
n iow ą  inscen izac ji „ B a jk i“  dodać 
należy m ożliw ośc i wzbogacenia a r
tystycznego spektak lu , ja k ie  by 
w tedy  pow sta ły .

I l i .
Jest p raw em  spraw ozdaw cy te a tra l

nego n ie  zgadzać. się z koncepc ją  re 
żysera, ale je s t i  jego  obow iązk iem  
oddać sp raw ied liw ość zasługom  w i
docznym  w  op racow an iu  spe k tak lu .

W ładys ław  K rasnow ieckd p rzygo to - 
w at -B a jkę “  z w łaśc iw ą  m u  tro s k li
w ością i starannością. D w a jedn ak  
m o m en ty  zas ługu ją  na siziczególne 
podkreś len ie . P ie rw szy  — to  p łynność 
inścenlzacyjn.a. osiągnięcie k tó re - n ie  
na leży do ła tw y c h  zadań p rz y  sztuce 
o 10 odsłonach. D ru g i — to u n ik n ię 
cie d lużyzn  (może z w y ją tk ie m  eks
po zyc ji) , co w  'tym  w y p a d k u  ró w n ież

nastręcza ło tru d n o śc i ze w zg lędu oa 
zdarzające s ię  w  sztuce m ie jsca , gdzie 
a k c ja  i  te k s t ,,drepczą w  m ie js c u " . 
Reżyser p o t ra f i ł  — w ie lo k ro tn ie  na 
w e t n‘ie  u c ieka jąc  się do skreśleń -  
u trzym a ć  tem po, g ra jąc  sy tuac ja . 
Nalleży 'tu zauważyć, że niezawsze 
doceniana je s t ważność rozw iązań 
sy tu a cy jn ych . A  ¡przecież w  ta k ie j rap. 
odsłónie „ B a jk i“  ja k  w  lesie, w  k tó 
ry m  S z u rik  posiad ł częściową ta je m 
nicę ska rbu  — sy tuac ja  je s t bardzo 
w ażnym  elem entem ? Ze sceny trze 
ba w yd o b yć  k i lk a  p la n ó w  i  ro zm ie 
ścić na  n ich  poszczególne ko le jn e  
fra g m e n ty  ¡akcji w  sposób niie ty lk o  
sensowny, a le i  su b te ln y  a r ty s ty c z 
nie. T a k  też to  zosta ło w ykonane.

IV .
G ra w yko n a w có w  odpow iada ła  na 

ogół ko n ce p c ji re żyse rsk ie j. P o tra k 
to w a li o n i sw o je  ro le  re a lis tyczn ie , có 
n ie p o zw o liło  im  na w yd o b yc ie  ca łe j 
poetycfcoścl „ B a jk i “ , na tom iast a k t ' -  
ro m  od tw arza jącym ' ucze s tn ików  w y 
p ra w y  u ła tw iło  to  zarysow anie s y l
w e te k  ¡radzieckich s tuden tów , ¡pełnycn 
pogody, radośc i i  w ia ry  w  id e a ły  spo
łeczne. Może ty lk o  m a ło  w  ty m  b y ło  
na tu ra lnego , szczerego rozm achu. 
K ie ro w n ik  w y p ra w y  ¡prof. A n is im u - 
w icz  zag rany zosta ł przez Rom ana  
H ierow iskiego z tra fn y m  w yczuc iem  
s y lw e tk i, k tó rą  cechow ała m ądrość 
i dośw iadczenie , a rów nocześn ie p ro 
sto ta  i  pogodą, ta k  cha rak te rys tyczne  
dllai uczonych ra dz ieck ich .

D oskonałą  postać s tw o rz y ł B oles ław  
Rosłan jalko a d m in is tra to r ko p a ln i.

K ry s ty n a  M iecików ina, ja ko  syn  
profeso ra — S zu rik  p rzekona ła  w i
dow nię o p raw dz iw ośc i ch łop ięcych  
w yp ie kó w  spow odow anych „m ło d z ie ń 
czym  p rze jęc iem  się b a jką  ¡pełną 
przygód. T rz y  g w ia zd k i w ystępu jące  
w  r o l i  re k w iz y tu  persona lnego ¡o im ie 
n iu  ko ła  za d z iw iły  um ie ję tno śc ią  po 
łączenia ca łk iem  p rze ko n yw u ją ce j 
i  m atura lnej g ry  z rów noczesnym  za
in te resow an iem  pośw ięcanym  w id o w 
ni’ . Z  tego w zględu trz y  g w ia zd k i za
s ługu ją  na w ym ie n ie n ie  ic h  jako  
H a n k i G a r lic k ie j ze S zko ły  bal. T. 
W ysock ie j.

D obre d e ko ra c je  W iesław a M a ko j- 
n ika  ¡były ró w n ież  rea lis tyczne  i m i
m o ic h  sw ojego rodizaiju e leganc ji w i
docznej n a w e t w  ba raku  ko p a ln ia n ym  
o d pow iad a ły  c h a ra k te ro w i inscen iza
c ji.  (P rzy  o k a z ji uwaga podrzędna; 
E legancję  da ło się ró w n ież  zauważyć 
w  kos tiu m ach . A d m in is tra to r  k o p a ln i 
w yg ląd a ł, ja k b y  w y b ie ra ł się na te
nisa. a n ie k tó rz y  cz łonko w ie  d a le k ie j 
w y p ra w y  p rzyp o m in a li racze j uczest
n ik ó w  w yc ie c z k i tu ry s ty c z n e j O rb i
su) .

M u zy k a  W ito ld a  K rzem ieńsk iegc
uzupe łn ia ła  całość in te resu jącego n ie 
w ą tp liw ie  sp e k ta k lu  ja k im  je s t „B a j-  
k a “  S w ie tłow a. In te resu jącego cho 
c iażby ju ż  z  ‘tego w zg lędu, że utrwór 
ten je s t je d n ym  z p rz y k ła d ó w  ob ra 
zu jących  d ro g i ro zw o jo w e  l ite ra tu ry  
ra dz ie ck ie j w  je j  dążen iu  do  uszla
che tn ien ia  i wzbogacenia s z tu k i p ra w 
d z iw y m i, re a ln y m i w artośc iam i.

Z eno n  W ik to rc z y k .

W pewnej sprawie
Co jes t w łaśc iw ie  z po lską l i 

te ra tu rą  podróżniczą? In n a  rzecz, 
że zawsze ona b y ła  u  nas uboga. 
W praw dzie  p rz y  by le  o k a z ji lu 
b im y  się zaraz chw a lić  Janem  z 
K o lna , K rzysz to fem  A rc iszew 
sk im , Rogozińskim  i  S trze leck im  
(acha, jeszcze też in żyn ie rem  D o- 
m ejką), że n ib y  „P o lacy  n ie  gę
si, też sw ó j ję zyk  m a ją “ , czy li 
rów n ież  posiada ją  ja k ą  taką  lis tę  
s ław nych  pod różn ików  —  a le  cóż 
z tego, k ie d y  c i podróżn icy, a 
także i  in n i, n ies te ty  n ie  p isa li 
hsiążek.

Pod tym  w zględem  jesteśm y  
zaw stydzająco b ied n i w  po rów 
nan iu  na p rz y k ła d  .z ta k im i 
Niem cam i. G dy  się przegląda  
n iem ieck ie  p u b lik a c je  (oczyw iście  
przedw ojenne) z dz iedziny li te ra 
tu ry  podróżnicze j, to się jest 
w pros t oszołom ionym . N ie  ma 
bow iem  takiego zaką tka  k u li 
z iem skie j, k tó ry  by  n ie  został . 
opisany przez takiego czy innego  
byw alca, n iekon ieczn ie  zresztą  
Niemca, lecz ró w n ie  dobrze A n 
g lika , F rancuza czy Rosjan ina, co 
n a tu ra ln ie  zostało prze tłum aczo
ne na ję zyk  n iem ie ck i. S trona  
tzw . szaty zew nę trzne j p rzedsta
w ia  się rów n ież  okazale, n ie  m ó 
w iąc ju ż  o fo to g ra fia c h  i  mapach, 
czy li je dn ym  słowem  —  chapeau 
bas!

A  u nas? P rzed w o jną , to cała 
nasza lite ra tu ra  podróżnicza obe j
m ow ała  n a jw y ż e j k ilkanaśc ie  po 
zyc ji, w śród  k tó ry c h  rzecz prosta  
A rk a d y  F ied le r ze sw ym i K a n a 
dam i i  M adagaskaram i magna  
pars fu it .  P ow ie  może ktoś, że 
to dlatego, poniew aż Polacy m ało  
podróżow a li. E, tam  m a ło ! P o
d różow a li na w e t dużo, i  to ja k !

T y lk o  że —  m ało k to  z n ich  p i
sał.

No a teraz? B y ła  przecież w o j
na. R zuc iła  ona na w szystk ie  
krańce św ia ta  dz ies ią tk i i  se tk i 
tys ięcy P o laków . Nasz b ra t b y ł
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i  w  Taszkiencie i  A lm a -A c ie , b y ł 
w P e rs ji i  Egipcie, b y ł w  Johan- 
nesburgu, i  nad R io de la  P la ta , 
b y ł na  W yspach Salom ona i  w  
Indoch inach , b y ł je d n ym  _ sło
wem  wszędzie. B y ł  —  i  w ró c ił.

I  co nam  z tego?
To znaczy, co m y, k tó rz y  tam  

nie b y li,  a k tó rz y  chcą w iedzieć, 
ja k  tam  jes t, c z y li po p rostu  
am atorzy a naw e t zapaleńcy l i 
te ra tu ry  podróżn icze j —  m am y z 
tego, że nasze b rac tw o  poob ija ło  
sobie bo k i po tych  w szys tk ich  
ką tach  ś w ia ta . . .?  N ic ! Bo n ik t,  
albo p ra w ie  n ik t,  n ic  o ty m  nie  
nap isa ł!

N a tu ra ln ie , że n ie  każdy m usi 
pisać! B ro ń  Boże! Jak nam  
w szys tk im  w iadom o są naw e t i  
tacy, k tó rzy  n ig d y  w  ogóle n ie  
p o w in n i naw e t w iedzieć, ja k  a t
ram ent w yg ląda.

Z  d ru g ie j je dn ak  s trony  są 
przecież in n i, k tó rz y  p o w in n i 
( ja ko  że p o tra fią ) chw yc ić  za 
p ió ro  i  da w a j opisywać, ja k  to  
byw a ło  pod K o łem  P odbieguno
w ym  czy pod Z w ro tn ik ie m  K o 
ziorożca . . . !

Dlaczego w ięc n ie  p is z ą . ..?  
Dlatego, że w o lą  p isyw ać  —  p o 
w i e ś c i !  Bo nasz b ra t ju ż  jes t 
ta k i od czasów T w y p ra w y  k rz y 
żow ej: Jak  ty lk o  um ie  coś n ie 
coś w ładać  p iórem , to zaraz pisze 
powieść. A le  żeby się z a ją ł tak  
re a lia m i i  opisem tego, co p rze
ż y ł i  w id z ia ł, to ju ż  nie. To nie  
d la  niego. Bo on chce być zaraz 
Proustem .

No i  to je s t przyczyna, dlacze
go nasza lite ra tu ra  podróżnicza  
by ła  i  je s t taka  nędzna.

N IE J A K I X .

spoko jem , a red a k to rzy  je j da le j 
bez m rugn ięc ia  oka ro b il i  swoją 
szkod liw ą  k u ltu ra ln ie  robotę, p rzy 
czym ja k b y  na u rągow isko  pe rio 
d yk  ¡podawał ja k o  w ydaw cę f irm ę  
pod  nazw ą ..L ite ra tu ra  Po lska“ . Po 
¡pewnym je d n a k  czasie zaczęliśm y 
obserwować zm iany. We w szyst
k ich  tygodn ikach  lite ra c k ic h  (i to 
na jpow ażnie jszych) zaczęły p o ja 
w ia ć  się p ła tne  ogłoszenia, dono
szące o tym . że osta tn i n u m e r Go 
Tydzień Powieść ¡przyniósł u tw o ry  
K a ro la  Czapka, Janusza Meissnera, 
K o rn e la  M akuszyńskiego i innych  
pisarzy, k tó ry c h  p rzedtem  n ie  z n a j
dyw a ło  ¡się ta m  ani na leka rs tw o . 
B y ł to  jednak  okres, k ie d y  w  p ro 
w adzeniu  ¡pisma zasadnicze zm iany  
n.a lepsze jeszcze n ie  zaszły, k ie d y  
te k ilk a  czy k ilkanaśc ie  dobrych  
i znanych nazw isk raczej s tanow iło  
okrasę no rm a lnego  (czy raczej n ie 
norm alnego) s tanu  rzeczy.

A le  w szystko się zm ienia. Z m ie 
n iła  się i Co Tydzień Powieść. Być 
może, że s iln ie j od in n ych  a rg u 
m en tów  ¡podziałał tu  d o b ry  p rz y 
k ła d  i  ko n ku re n c ja , k tó rą  s tw o rz y ł 
tem u w y d a w n ic tw u  „C z y te ln ik “  
przez sw o ją  ¡interesującą i n a p ra 
wdę ¡wartościową B ib lio tekę Ro
mansów i  Powieści. Może to  z ło ś li
wość, ale CTP (nie m ieszać z CPH. 
P D T  jtd .) zb y t dużo dawała d o tych 
czas pow odów  do złośliw ości, by 
oprzeć się ■ ta k ie j pokusie. Otóż 
osta tn ia  seria  k ilk u n a s tu  num erów  
tego tygodn ika , k tó ry  p o w in ie n  dą
żyć do tego, by można go b y ło  na
zwać .popu larnym  tyg o dn ik iem  l i 
te rack im . w skazu je  na w raźny 
prze łom  w  ¡prowadzeniu pisma. W y 
da je  się, że od czasu, gdy ¡przyta
czałem  na tym  m ie jscu  h is to rie  
o ja k im ś  k rw a w y m  B il lu , k tó ry  
chw yc iw szy p rze c iw n ika  s iln ą  ręką 
z.a b io d ro  w ym a ch iw a ł n im  w  poi 
w ie trzu , u p łyn ę ło  bardzo w ie le  cza
su. A  naw et k ilk a  m iesięcy już  
up łynę ło  od nowego nu m e ru  Co 
Tydzień Powieść, ¡w k tó ry m  Ukazała 
się n ie fo rtu n n a  now e la  św ietnego 
poety czeskiego Jerzego W olkera . 
k tó rą  n ie ja k i X  na łam ach Odry 
opa trzy ł zb y t os trym  i k rzyw d zą 
cym  w ie lk ie g o  poetę, lecz w  zasa
dzie s łusznym  kom entarzem . Teraz 
ju ż  dobre i .  znane¡s nazw iska nie 
s tanow ią  okrasy p ism a i  n ie  są ro 
dzynkam i w  zaka lcow atym  cieście 
sensacji i grafam ańskie.j szm iry . 
O sta tn ie  dziesięć num erów  CTP 
p rzyn io s ły  prozę następujących 
znanych współczesnych p isa rzy  ¡pol
sk ich : Paiwła H ertza . A d o lfa  R u
dnickiego, Jerzego P utram enta , K a 
z im ie rza  Brandysa. Z p isa rzy  ob
cych na tom iast ukaza ły  się tam  no
w ele  i frag m e n ty  pow ieści M aksy
ma Gorkiego, N. S. Leskowa, K o n 
stantego Sim onowa, H ow arda  Fasta. 
O s ta tn i num er (16) zaw ie ra  u ry w k i 
ze św ie tne j ks ią żk i dem okra tyczne
go p isarza  n iem ieckiego Hansa M a r- 
ch w itzy  „M o ja  m łodość“  w  p rze k ła 
dzie A d o lfa  Spiwińsfkiego. M a rch w i- 
tza pochodzi z  górn icze j osady Szar- 
le j pod P ie ka ra m i (a raczej pod 
B ytom iem ). O p isu je  sw o ją  p ro le ta 
r ia cką  m łodość w  ¡polskim, górno
ś ląsk im  ś rodow isku  robo tn iczym . 
Ta książka je s t chyba b ia łym  k ru 
k ie m  w  lite ra tu rze , k tó ra  wyszła 
spod ¡pióra n ie m ieck ich  G órnośląza
ków . P o lak może ją  czyitać bez oba
w y  ze tkn ięc ia  się z szo w in is tyczny
m i a takam i na swój naród i na p o l
ską ludność Śląska. Co w ięce j — 
może ją  czytać z  p raw dz iw ą  satys
fa kc ją : tak iego  obrazu socjalnego 
G órnego Śląska nie da ł nam do tych 
czas żaden p roza ik  p o lsk i śląskiego 
pochodzenia. W ysta rczy ty lk o  po
rów nać sen tym e n ta ln y  n a tu ra lizm  
M orc in ka  z ty m  soc ja lis tycznym  
obrazem  Śląska, ja k i da je  M a rch w i- 
tza. R edakcja CTP n ie  m ogła  zro
b ić  lepszego w ybo ru , je ś li chodzi o 
¡wartościową le k tu rę  dla c z y te ln i
k ó w  śląskiego zagłębia p rzem ysło 
wego.

P rzeg lądając owe dziesięć osta t
n ich  num erów  tygodiffika m am  na
w e t obaw y, czy Co Tydzień Powieść 
n ie  ¡przeszła zb y t szybko na za t r u 
dny dla n ieprzygotow anego czy te l
n ika  ( tak im  na ogół jes t czy te ln ik  
„ l i te ra tu ry  d rukow ane j na ra ty “ ) 
m a te r ia ł lite ra c k i. W  każdym  razie  
p rzy  tru d n ie jszych  le k tu ra ch  nie 
w id z im y  tu  odpow iedn ie j ilo śc i n ie 
zbędnych kom en ta rzy . Chodzi o 
p rzystępny kom en ta rz  lite ra c k i, o 
kom en ta rz  w p row adza jący w  n ie  
zawsze ła tw ą  do uchw ycen ia  szer
szą treść u tw o ru  ¡a. naw e t o  kom en
ta rz  do n ie k tó ry c h  zw ro tó w  i  w y ra 
zów obcych. Te rzeczy w yd a ją  się 
konieczne.

Rzecz prosta, że n ie  zn iknę ła  z 
tego ty g o d n ika  ca łko w ic ie  l i te ra tu 
ra  niie p rzedstaw ia jąca  żadnych w ię  
kszych w a rto śc i lite ra c k ic h , l i te ra 
tu ra  — ¡powiedzmy — trzec ie j k la 
sy. W  om aw ianych num erach jest 
k ilk a  tego rodza ju  m n ie jszych  po
zyc ji, po k tó ry c h  p rzeczy tan iu  po
zostaje czy te ln iko w i w rażen ie  ca ł
ko w ic ie  n ija k ie  Lub ¡po k tó ry c h  m u 
si się s k rz y w ić  z n iezadow oleniem . 
A u to ro m  tych  n o w e l n ie  będę ro b ił 
tu  sm utne j rek lam y , a redakcja  
chyba sama w ie . co w  te j s e r ii n ie  
pasuje do ¡nazwisk ¡pisarzy pow yże j 
w ym ien ionych .

Zw irócić na leży uwagę, że w y ra ź 
n ie  p o p ra w ił się rów n ież  ję z y k  ty 
godnika. P lagą ¡pisma b y ły  fa ta lne , 
czasem w ręcz horenda lne  p rze k ła 
dy. Obecnie paziom  popraw ności 
p rzek ładów  j<est wyższy, choć t r u 
dno ¡powiedzieć, by poza k ilko m a  
w y ją tk a m i b y ł w yso k i i  zasług iw ał 
na ca łkow itą  pochwałę. Na odm ia 
nę sporo s ty lis tyczn ych  i ję z y k o 
w ych  zarzu tów  można by  ¡postawić 
n ie k tó ry m  u tw o ro m  o ryg in a ln ym .

A le  ogó ln ie  rzecz b io rąc nareszcie 
po 125 num erach  ¡pisma można p o 
w iedzieć, że weszło ono zdecydo
w an ie  na drogę pop raw y, że u s iłu je  
być p ism em  pożytecznym , to  zna
czy po p u la ryzu ją cym  le k tu rę  w a r
tościową, kszta łcącą a .niie og łup ia 
jącą czyte ln ika , (ki)
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